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.Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno otytych Jak 
J odrzuconych redakcja nic zwraca. 
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Ceny ogłoszeni 
Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. _ 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50.zł., dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o -100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na-umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
wa 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada.. 
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Rolnicy w opałach. 
Memorjał ziemian — do rządu. 

Warszawa, 24.9. (Od- w l . kor.) 
fcada naczelna organizacyi zie
miańskich przygotowuje 

memoriał 
do rządu zawierający postulaty 
•ter rolniczych. W memoriale 
tvm ziemianie domagają się 
(niesienia ograniczeń przemia-

łowych. 
Utrzymania dotychczasowej ta
ryfy kolejowej na zboże, mąkę, 
otręby i kartofle 

do 1-go listopada 1930 roku 

w o j . poznańsk iego? 
Warszawa, 29.9. (Od w l kor.) 

Bako kandydaci na stanowisko 
wojewody. poznańskiego wy
mieniani są-

p. Wielowiejskl 
" y l y członek Komitetu Narodo
wego w Paryżu oraz p. Racz-
kiewicz 

wojewoda wileński. 

oraz przekazania spraw polity-|cu ziemianie wysuwają postu-
ki zbożowej i aprowizacyjnej lat wprowadzenia cła przywo-

Mmisterstwu Rolnictwa. Wkoń 1 zowego na kukurydze i ryż./ 

W 
Ołtarzyk obozowy króla Jana Kazimierza. 

Lwów, 24. 9. (Od wł. kor)— i pod Lwowem odbędzie się ko-
Dr.ia 6 października w kościele ronacja cudownego obrazu Mat 
OO. Dominikanów w Żółkwi jk i Boskiej. Cudami wsławiony 

S.O. 
Katastrofa rzeczna przy moście Kierbedzia. 

S. NA FALACH WISŁY. 
Wszystkich pasażerów zdążyli wysadzić 

na mieliznę. 
Warszawa, 29.9. (Od w l . kor.) 

W dniu wczorajszym statki wi 
ślane przy moście Kierbedzia 
zaalarmowane zostały 

groźnem wezwaniem SOS 
Załogi statków udały się w stro 
nę mostu kolejowego gdzie u-
legł katastrofie parowiec „Sta
nisław" wiozący z Płocka do 
Warszawy oprócz towarów 

\ 
stu pasażerów. 

„Stanisław" natknął się prawdo 
podobnie na konstrukcje mosto
wa zerwana w czasie wojny 

i zaczął tonąć. 
Przez wybHy w spodzie otwór 
woda zaczęła zalewać kotłow
nię. Wśród pasażerów 

powstał popłoch, 
załoga puściła w ruch pompy, a 

Rezygnacja Angin z mandatu nad Irakiem. 
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Król I aizal. władca Iraku. Mapa Iraku. 
, 5ak już donosiliśmy, zdecy- z mandatu nad Irakiem } po-[w poczet członków Ligi Naro-
dowała się Anglja zrezygnować przeć podanie Iraku o przyjęcie | dów. (h) 

Napad bandy cyganów 
dom rolnika. n a 

Kraków, 24. 9. (Od wł. kor.) 
h* We' wsi Przysieki 

banda cyganów 
tapadła dzisiejszej nocy na dom 
Henryka Sobolewicza 1 zrabo
wała mu 4400 złotych. 

Zbudzony ze snu syn gospo 
darzą, po krótkiej walce, ujął 
Jednego z napastników, obez
władniwszy go uderzeniem pię
ści w głowę. 

Rozwścieczeni tem cyganie 
rzucili się na syna Sobolewicza 

i pokłuli go nożami. 
Następnie banda, zabrawszy 
sobą ogłuszonego, uciekła do 

Usu. Ciężko rannego Sobolewi

cza odwieziono do szpitala. Po 
llcja zawiadomiona o napadzie, 
zarządziła pościg. Dotąd nikogo 
nie ujęto. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Choinach. 

Nominac a w ministerstwach 
po wczora jszem posiedzeniu rady minie t rów. 
Warszawa, 29.9. (Od wł . kor.) ubezpieczeń w Ministerstwie 

Wczorajsza rada ministrów za- Pracy został p. uepi 
łatwiła szereg 

spraw personalnych. 
Dyrektorem departamentu ceł i 
akcyz w Ministerstwie Skarbu 
mianowany został Juljan Kul-
ski, dyrektorem departamentu 

jednocześnie kapitan - statku 
Zdziarski /skierował; statek na 
mieliznę , gdzie wysadzono pa
sażerów. Statki ratownicze roz 

bitkÓW • 
wzięły na pokład. 

„Stanisława".", ściągnięto '• do' 
przystani. -, .. 

[wizerunek stanowił niegdyf 
własność 

króla Jana Kazimierza 
jako jego obraz obozowy. Prze 
był on z nieszczęśliwym monar
chą okres najazdu szwedzkiego, 
poczem przeszedł na własność 
OO. Dominikanów. 

DOLAR w Ł O D Z I . 
Prywatnie dolar * W - źądanftf 

' , ' . . * , . > • ' ; . ' . j -
. W płaceniu 8.87. 

Tendencja; spokojńaE •»= 
Podaż dostateczna. 

Banki dewizowe w dniu -dzl^ 
siejszym kupowały , około go
dziny- 12-ej - efekty po kursie 
M 5 - ~ x - # » r 

Proces bandy Kaczmarka i Szczecińskiego. 

Członkowie szajki Kaczmarka opuszczają karetkę więzienną, aby udać się na-salę Nr 
• X ' i \ ? gdzie toczy -się..rozprawa. 

Ława obrońców. 

Siedzą od lewej ku prawej adwokaci: Hartman, Kempner i Lipiński. Fot. A. Mtyw. 

Chociaż grosik/... 

Dzielni obrońcy mienia ludzkie go podczas zbiórki 
szyrn dniu „Tygodnia Strażaka' 

w pierw-

C A S I N O 
Z A P R O S Z E N I E 

na wielką premjerą w teatrze świetlnym 

„ C A S I N O " 
Osl i po raz pierwszy demonstrowany będzie 

wielki film mistrzowskiej reżyserji, 
ERNESTA LUBICZA p. t 

„Książę Student'1 

( A L T HEIDELBERG) 
W rolach głównych: 

R a m o n N o v a r r c 
N o r m a Shearer 

f i l m tchnąay wytwornym imaklcm, wyrafinowaną kulturą 
artystyczną, przepojony romantyzmem i poezją. 

Drugi dzień procesu 
przeciw bandzie „Władców Nocy". 

Patrz str. 2 -ga , 

Abiturienci 

S p e c j a l n a I l u s t r a c j a m u a y c i n a L . K a n t o r a . .Miejskiej Szkoły Zawodowej Dokształcającej Nr. 7, z okazji i 
] otornama świadectw, z JcierowniHiemi wychowawcami n i 



St*. 2 „ I ! C H O * Nr 2 4 7 

za sumę 500 milionów złotych, 
która to suma stanowić ma fun
dusz budowlany. 

Na fundusz ten złoży się szc 
reg oozycyj, z których najwię-
sza 350 milj. zl. powstać ma >, 
restytuowania wierzytelności 
spłaconych na mocy prawa Zol 
la. Znaczy to, że dłużnicy mieli 
bv dalsze zobowiązania z tego 
tytułu, z tern jednak, że kapita
ły, powstałe na tej drodze prze
jęłoby państwo, a wierzyciele 
dostaliby listy zastawne, 

Drugą pozycję stanowi 150 
miljonów zł. z budżetu państwo 
wego, wreszcie 50 miljonów 
wpłynąć ma z funduszu ubez
pieczeń społecznych. 

Zniesienie ochrony lokatorów w ciągu 10 lat. 
Warszawa, 24.9. Narada go- Wzamian za to, projekt prze 

spodarcza przedstawicieli Izb widuje budowę 
przemysłowo - handlowych i 90 tys. izb mieszkalnych 
całej Polski z ministrami gospo
darczymi, zwołana z inicjaty
wy min. Kwiatkowskiego na 4 
października do Warszawy, o-
czekiwana jest z wielkiem zaln 
teresowaniem. Na konferencji 
tej, poza omówieniem zasadni
czej linji współpracy rządu i 
sfer gospodarczych, zdecydo
wany ma być szereg spraw 
pierwszorzędnej wagi dla ogółu 
ludności. 

Czynniki rządowe złożyły 
inicjatywę .kwestii budowlanej 
w ręce kół przemysłowych, któ 
re wystąpią na konferencji z go 
łowym projektem załatwienia 
tej piekącej sprawy. 

Projekt ten. którego auto
rem jest prezes warszawskiej 
Izby przemysłowo - handlowe) 
b min. Klamer, był dyskutowa 

ny na ostatnim zjeździe izb 
przemysłowo handlowych i zo
stał przez zjazd w ogólnych za
rysach zaakceptowany. 

Według informacyj urzędnl 
ków zjazdu lwowskiego, pro
jekt b. min. Klarnera idzie 
przedewszystklem w kierunku 
przyciągnięcia do budownictwa 

kapitałów prywatnych 
przez urentownienle pieniędzy, 
lokowanych w budownictwie. 

Dla osiągnięcia tego celu pro 
Jekt przewiduje zrównanie ce
ny najmu mieszkań w starych 
domach z cenami mieszkań w 
nowych domach, w których 
czynsz jest znacznie wyższy. 

Ochrona lokatorów ma być 
tymczasowo utrzymana, jednak 
że przewiduje sic jej stopniowe 
ograniczanie, o ile chodzi o wie 
ksze lokale. Zupełne zniesieni* 
ochrony lokatorów przewidy
wane jest 

za 10 l a t 

Przewiduje się nadto 
dopływ prywatnego kapitału 

w ilości około 100 miljonów zł. 
na skutek osiągnięcia rentow
ności kapitału włożonego w bu
downictwo. 

Poza tem przemysł budowla 
nv ulec ma dalekoidącej racjo
nalizacji, gdyż według opinji 
sfer gospodarczych jest to je
dna z gałęzi naszego życia gos 
podarczego, najgorzej zorgani
zowana, obciążona różnego ro
dzaju ciężarami I największą ilo 
ścia dni wolnych od pracy. 

Tak się przedstawia w ogól
nych zarysach projekt budo-, 
wlano mieszkaniowy, który po- przeciwko zimnu, Ogrzewanie 
służyć ma za podstawę W akcji centralne będłie-7również niaj-
przezwyciężenia kryzysu budo wystarczające. ; /, ;> 
wlano - mieszkaniowego. Dla handlarzy futer idą.doJ 

—X— . bre czasy. Również czarne dja* 

GROMADŹMY OPAŁ NA ZIMĘ 
Czekają nas podbiegunowe mrozy i wichury. 

N r . 241 

Paryż, 24. 9. — Znany ze|rąenty będą najbardziej, pożąda 
swych strasznych prognoz rnete [nym artykułem 
orolog Memery z obserwatorium 
Talence we Francji, uwzględnia 
jąc teorję o plamach słonecz
nych, twierdzi, że nadchodząca 
zima należeć będzie do 

wyjątkowo ostrych. 
Mrozy ubiegłego roku były 

wstępem tylko do anormalnych 
stosunków w aurze, które utrzy 
mają się do końca 1930 roku. 

' Memery kończy swą groźną 
przepowiednie słowami: 

Zwyczajne płaszcze n'e da
dzą wystarczającej o 

Jedyną pociechą jest, że przy 
szłe lato odznaczać się ma 
znów nieprawdopodobnemi upa 
łami. Równowaga temperatury 
będzie więc utrzymana. 

Przepowiednie uczonego me 
teorologa pokrywają się w zu 
pełności z przepowiedniami gó 
rali polskich, którzy również za 
powiadają na rok bieżący wy
jątkowo ostrą zimę, s v 

w c z e s n a " j e s i e ń . 
Jesień tegoroczna jest wy

jątkowo punktualna. Spojrzała 
na kalendarz (21 b m. data je 
m ń i kalendarzowej), wzięła 
„głęboki oddech" i rzuciła na 
Polskę wichry, deszcze i chłód. 

Drugi dzień gigantycznego procesu w Łodzi. 

ZEZNANIA PRZYWÓDCÓW BANDY. 
Łódź, 24. 9. — O ile wczoraj 1. 48-letniego Kaczmarka Ada 

$ry dzień procesu przeciwko ma, 2. 29-letniego Romana 
krwawej bandzie Kaczmarka, Szczecińskiego, 3. 22-letniego 
Szczecińskiego i Kukuły prze- Kukuły Franciszka, 4. 29-letnie 
szedł po znakiem 

natury icrmalnej, 
a więc był nieciekawy, o tyle 
dzień dzisiejszy zapowiada się 
dość interesująco. 

Po odczytaniu aktu oskarżę 
nla, jak zwykle sąd przystępuje 
do badania oskarżonych, któ
rych zeznania rzucają na spra
wę słabsze lub silniejsze snopy 
światła. 

Godz. 11 rano. Oskarżeni 
wprowadzeni zostają na salę. 

woźny głosem dobitnym wy 
wołuje nazwiska oskarżonych: 

go Cygielmana Idla, 5. 24-letnie 
go Szuberta Władysława, 6. 
22-letniego Holcmana Jakóba, 
7. 24-letniego Kaczmarka Jana, 
8. 24-letniego Koralskiego Ada 
ma, 9. 22-letniego Fuksa Arnol
da, 10. 30-letniego Boguckiego 
Józefa, 11. 36-letniego Zylskie-
go Stanisława, 12. 30-letniego 
Miedzińskiego Kazimierza, 13. 
27-letniego Millera Roberta, 14. 
27-letniego Stajudę Michała, 15. 
28-letniego Szymańskiego Sta
nisława, 16. 44-letnlego Gintera 
Michała, 17. 45-letniego Osieja 

Jana, 18. 49-letniego Ptaszyn-
skiego Walentego, 19. 40-letnie 
go Smiałowskiego Chaima,' 20. 
33-letniego Augustyniaka Wa
lentego, 21 32-Tetniego Lewan 
dowskiego Władysława, 22. 36-
letniego Biellcza Józefa, 23. 37 
letniego Kołodzieja Stanisława, 
24. 24-letniego Jakubowicza A-
brama, 25 43-letnlego Augusty 
niaka Józefa, 26. 24-letniego 

Garczyńskiego Jana, 27. 66-let 
niej Kurkowskiej Józefy, 29. 52-
letniego Krzepicza Joska, 30. 
43-letnicgo Czekańskiego Józe
fa, 31. 38-letniego Adamiaka 
Józefa, 32. 53-letnJego Mieciel 
skiego Stanisława, 33. 30-letnlej 
Miecielskiej Zofji, 34. 33-letnie 

Dwuznaczna rola opozycji sejmowej. 
Marszałek Daszyński przyznaje się do interwencji czerwcowej. 

Odpowiedź na artykuł marszałka Piłsudskiego. 
Marszałek sejmu Baczyński of to 

tł ł poniższy artykuł, btdstcy odpo
wiedzią na niedzielną enuncjacje mar 
m i k a Piłsudskiego p. t. „Oasnące-
ttu światu". 

W początkach września r. b. zzlo 
rit sie do irrale p. premjer Swftalski, 
» zapytany przeze mnie, czemu za-
wxtei«czani Jego wizytę, prosił rroue 
6 pośrednictwo w zwołaniu konferen 
tii przywódców klubów poseUkich 
l rządem w sprawie racjonalnego 
traktowania budżetu. Wyłączy ł ty l 
ko pp. Ukraińców 1 komunistów. Kon 
lerencla ode doszła do skutku, chu-
tiaż może dlatego, ze miał w niej 
przyjąć udeiat p. marszałek Piisud-

Z Ucznych artykułów i przemó
wień panów przywódców klubo
wych można dziś sumiennie wywnjo 
fkcwać, ze pragnęli oni 1 pragną 
(wołania sesji sejmowej I ze w Sel-
lnie gotowi sa rozmawiać z rządem 
j p. marszałkiem Piłsudskim. 

Można to nazwać Kanape-Pragen, 
Me nie podobna wziąć za złe posłom 
te po sześciu miesiącach przymuso
wych feryj zadała zwołania parla
mentu, ażeby omówić. Jak ulżyć nie
doli ludności, dotknięte] obecnym vta 
nem gospodarczym, opracować od
powiednie ustawy I dowiedzieć sie, 
czego właściwie rząd chce I Jakich 
metod zamierza sle trzymać przy 
(Taktowaniu budżetu. Wszak rząd 
<na obowiązek konstytucyjny prze* 
Ułożyć parlamentowi budżet w paź
dzierniku Cóż wiec dziwnego, że po 
słowie we wrześniu zwracają uwa
gę rządowi, żeby. zamiast nieoficjal
ne] narady, umożliwił narada oficjal
na, zamiast konwentu seniorów — 
prezydium rady ministrów, zwołał 
Sejm I w Sejmie swoje poglądy w y -
tuszczył. 

i Wręczając p. premierowi o d p > 
wiedzi siedmiu (dubów, dodałem, że 
gdyby zechciał w te) sprawie zwró
cić sie leszcze do mnie, oczekuje 
wiadomości do wtorku, dola 17 wrze 
\nte. 

Konferencja z panami posłami do 
skutku nie doszła. 

Rozumiem rozgoryczenie z tego 
powodu p. premiera Swltalsldego. 
Wszak to po 5 miesiącach pracy I 
urlopach wypoczynkowych był to 
pierwszy krok przezcA uczyniony w 
Sejmie i pierwszy ten krok nie uda! 
sie. Przypuszczać wolno, że młody 
premier nie zraził sle tem pierwszem 
niepowodzeniem. 

Ale czego nie rozumiem to nie
zadowolenia p. marszałka Piłsudskie 
go. że nie było konferencji z panami 
posłami. 

Jakto? Po słynnej herbatce w 
prezydium rady mtntetrów u p. dr. 
Bartla w maju 1926 r.. po igraszkach 

M „zwoływaniem i otwieraniem" 
Sejmu, po obelgach listu 1 lipca 192S 
r* po obeldze nlepoelankt oficerów 
do Sejmu, dla opracowania budżetu 
ministerstwa spraw wojskowych, 
t b y tam ule hańbiono munduru 
wojskowego, po obelgach w mowie 
senackiej w roku 1929, po obelgach 
w artykule ,JDno oka", po przemó
wieniu przed trybunałem stanu. Po 
zadokumentowaniu nienawiści ( po
gardy do całego Sejmu i do wszyst
kich posłów — może p. marszałek 
Piłsudski wyrażać leszcze niezado
wolenie, że panowie posłowie oie 
przyszli na naradę, gdzie on miał 
przemawiać? 

Niedobrze rozumiem, dlaczego pj 
sze artykuł pod prześlicznym tytu
łem „Gasnącemu światu", w którym 
drukuje własne wierszyki i wspomi
na młode lata. 1 Olimp, 1 piękną He
lenę, porusza skarby uczuć ze 
wspomnień dziecięcych, a potem 
Iży. chociaż tym razem nieco ciszej, 
ru> tak gromko, Jak poprzednio. Tak 
pośród obelg odczuwa sie Jak gdyby 
melancholię... 
. Aby znaleźć punkt wyjścia dla 

swojego artykułu powołuje sle pan 
marszałek Piłsudski na rozmowę ze 
mną, która odbyła sle w dniu 24-go 
czerwca r. b. o godz. 5 — 6 >o 
południu w Belwederze. 

Było nas tylko dwóch. Pan mar
szałek Piłsudski wielu szczegółów 
zdaje sie nie pamięta, ale ja mam 
pamięć w tych rzeczach dobrą. 
Ustalę zatem wyraźnie punkt w y j 
ścia, t. J. cześć rozmowy czerwco
wej. Ale najpierw Jedna uwaga. 

Osoba trzecia, poiftyoznle obojęt
na, udała sle do p. marszałka Pił
sudskiego z zapytaniem, czy chce 
mnie przyjąć. Po otrzymaniu zgody, 
udzielonej osobie trzeciej, dal ml 
znać o tem. Musiałem wlec napisać 
list do p. marszałka Piłsudskiego z 
prośba o naznaczenie terminu roz
mowy. Oznaczono 5 godzinę w po
niedziałek 24 czerwca. 

Kiedyśmy usiedli, przedstawiłem 
niedole kraju. Przytoczyłem, że 
znów bierze sle u nas 3 — 5 proc. 
miesięcznie od pożyczek, że ruch bu 
do wlany jest w okropnym zastoju, 
że płace robotnicze sa nadzwyczaj 
niskie, że chłopi dostała za zboże po 
kilkanaście zł. za korzec. a kartofli 
nawet nie próbuia wywozić na tar
gi, że ciasnota pieniężna I bieda do
kucza ogromne! masie ludności w 
państwie. Ciężkie położenie ekrmo-
m'czne potęguje Jeszcze ciągła wal 
ka rządu z Sejmem, tak. że ludność 
lest zaniepokojona ekonomicznie i po 
litycznie. 

Prosiłem o decyzje w stosunku 
dc Sejmu. Ale niech rząd rozwiąże 
Selm. a wtedy nie mamy już nic do 

powiedzenia, albo. Jeżeli Sejm ma na 
dal istnieć, potrzeba aby mógł pra
cować z rządem i w tym celu trze
ba stwotzyć większość. Większość 
ta nie musi być na dłuższy czas 
stworzona, ma tylko położyć kres 
walce ! umożliwić współprace, Zwró 
cllem trwage, że trzebaby stworzyć 
większość choćby dla przeprowadzę 
nia pewnych niezbędnych, umówio
nych poprzednio projektów. 

Zauważyłem dalej, że kluby PPS. 
I „Wyzwolenie" gotowe 6ą do nie-
uprzedzoneio dyskutowania poważ
nych prooozycyj. które powinien 
uczynić klub B. 13. W . R.. Jako klub 
najliczniejszy. Wskazałem na ostat
ni kongres „Wyzwolenia", gdzie ol
brzymia większość wyznaczyła p 
Thugutowi miejsce w szeregu. Jed-
nem słowem wskazałem, że opozy
cja PPS. i „Wyzwolenia" staje sie, 
ze wzgiedu na ciężkie położenie kra
ju, potrzeba zaradzenia niedoli lud
ności w poczuciu odpowiedzialności 
za losy krain, znacznie umiarkowali 
sza. 

Zaznaczyłem dalej, że w sprawie 
zmiany konstytucji nie słyszeliśmy 
dotąd w Sejmie nic wiece], Jak ty l 
ko mowy ..sztandalrowe". a nie nile 
liśmy sposobności usłyszeć spokoj
nych obrad I argumentów komisji. 

Przytem wręcz zapatrywaniu. Iż 
zmian* Konstytucll potrzeba przepro 
wadzić argumentami, a nie kijem 
(Odpowiedzi na to właśnie zapatry
wanie nie widzę potrzeby tutaj przy 
taczać). 

Nikt mnie dla wyrażania mol:h 
zapatrywań do Belwederu nie wvsy 
łat. Poszedłem do Belwederu, bo 
tam mieszkał człowiek, który m a ! 
faktyczną władze zwierzchnią od 
maja roku. Poszedłem wtedy, 
gdy położenie gospodarcze 1 poe
tyczne kraju było oieżkie. 1 nie cze
kałem, aż sle do Jakiegoś rozpaczli
wego stopnia pogorszy. Nie mam ar
mat do dyspozycji ani nie sądzę, że
by k r w i przelewem należ, w Pol
sce poprawiać rozpaczliwą sytuacje 
gospodarczą I polityczną i nie dbać 
o to wtedy, kiedy sytuacje możnaby 
Jeszcze opanować. 

Mówiłem p. marszafkowi Piłsud
skiemu nie po raz pierwszy to. z 
ezem sie nie krylem i nie kryję 
przed nikim. 

Żaden rozumny człowiek nie mo
że cieszyć sle z nieustanne] walki, 
taką prowadzi rząd z przedstawić 1 :-
stwem narodu, żaden nie chce bezsił 
aego parlamentu, ani bezprawnego 
rządu Kaidy. kto chce normalnego 
życia parlamentarnego i rządu, musi 
w naszych warunkach dążyć do w y 
tworzenia większości parlamentarnej 
zgodnej z rządem. I do rządu, liczą
cego *ic ściśle z wola wiekszoś;! 

parlamentu, kto tego rrie rozumie, 
niechaj nie zajmuje się sprawami 
i zadu, ani Sejmu. 1 Kto zaś to rozu
mie niechaj weźmie spis klubów, po 
solskich, ich liczebność i Ich śkjadł 
Osobisty | wówczas łatwiej pojmie 
myśli moje. troski i obowiązki c* l»-
wieka, któreco przecież wybrano 
marszałkiem Sejmu i zastępcą jprezy 
denta Rzeczypospolitej. 

Ale wróćmy do punktu wylścla. 
Na moje wywody p. marszałek 

Piłsudski odpowiedział odmownie. 
Nie z a c y t u j ę ' W Jego i ł ó w , bo mnie 
dotąd do tego cle upoważnił.' W dal 
szym toku rozmowy radził mówić t 
premjarem Switalskim 1 .Walerym 
Sławkiem, ale uczynił to w foritce 
tak — deUkałrne mówiąc — „orygi
nalnej", że zgóry powiedziałem mu. 
że z p. Switalskim i Stawkiem o 
Sejmie 1 o stworzeniu większości mć> 
wić nie myślę Nie chce być nie
grzecznym wobec żadnego z -tych 
obywateli , ale sami ehyba sie zgo
dzą, że o rzeczach tych należało mó 
wić z p. marszałkiem Piłsudskim 
dopiero w zgodzie z oim zacząć roz 
mowe ze mna. 
/ Tyle p. marszałek Piłsudski. 

• • • 

W parę dni po tej rozmowie sta
nął p. marszałek Piłsudski przed T r y 
bunałem Stanu, mowy jego nie my
śl? tu przytaczać. Byłby warjat ten, 
kto z tej mowy chciałby walosko-
'.vać o Jakiejkolwiek pojednawczej 
p marszałka Piłsudskiego wobec Se] 
mu. Konstytucji, czy obowiązującycii 
ustaw państwowych. 

Pan premjer Switalskl, mając wia 
domość o moje) rozmowie w Belwe
derze, wyjechał do Biarritz, a p po
seł Sławek wyjechał również do 
Francji. Wszyscy trzej hle myś'e-
11 zatem liczyć sle z Jakaś sytuacją,' 
wytworzoną rzekomo dnia 24 czerw 
ca w Belwederze... 

Aż dopiero 22 września uczynlo-
i o ml zaszczyt powoływ. się na mo 
Ja sugestje. która odrzucono I zle
kceważono w czerwcu,, a. która na
gle miała sle stać podstawą zmia iy 
kursu rządowego we wrześniu... 

Od zaszczytu tego muszę się sta
nowczo uchylić. 

Na dalsze w y w o d y artykułu p. ł . 
..Gasnącemu światu" nie mam za
miaru reagować Kto Sejmu nienawi
dzi 1 Sejmem gardzi 2 całej duszy, 
osłabia się tylko podobnemi ar tyku
łami. Obawiam sie obecnie, że gdy
by Sejm składał sle z 444 zwolenni
ków' dzisiejszego systemu r z a d z w a 
Polską, leseczeby łaski w -.oczach 
marszałka Piłsudskiego me znalazł. 
Nawet pó uchwaleniu pokornie 
wszystkiego, czegoby zażądał, 

Ignacy Daszyński. 

go Szuberta Józefa, 35. 19-let-
niej Szymańskiej Bronisławy, 
36. 43-letniego . Ceramuslaka Ig
nacego oraz 37. 39-letniego Si
korskiego Jana. 

Na sali więcej' publiczności, 
aniżeli wczoraj. 

Pierwszy zeznaje , 
Adam Kaczmarek, 

który w sposób obrazowy 
przedstawia zbrodnie dokona
ne przy udziale swych współ-
n'ków. Później atoli . zmlen'a 
zeznanie o tyle. że pragnąc ra 
towąć. kompanów twierdzi iż 

napadów i kradzieży dokony 
wał przeważnie w- pojedynkę) 

W pewnej ćhwilf głos Her
szta bandy słabnie. Kaczma
rek' rfijjwr ż wysiłkiem. Na za 
pytanie przewodniczącego są 
du'0 powód, opryszek ośwlad 
«za\ te ód' dnia wczorajszego 
nic ' . 1 

nie miał w ustach 
I dlatego zeznawać nie może. 
Ostatecznie eodzi się ze wszy-

e m r z M n a c z a f t c iż może- da 
Bec zezrraw«e$^wleWgaśnie 
"JrfRfiafefital ^2j$Wego konća 

Następnie zeznaje 
Szczeciński Roman, 

który zdenerwowanym jjło-
fceni oświadcza iż do zabójstw 
się nlevprzyznaje natomiast ble 
rze na siebie wszystkie zarzu
cone ffiu 1 

kradzieże. 
Bardzo szczegółowo opowia
da o napadzie rabunkowym w 
Aleksandrowie na niejakiego 
Nowaka. 

Po Szczecińskim powstaje 
z ławy oskarżonych 

Franciszek Kukuła, 
który przyznaje się do wszyst 
kich zarzuconych mu podpaleń 
dokonanych wespół z Kacz
markiem i Szczecińskim. Pod
czas' z e 2 r r a n i a Kukuły, dziecko 
Szymańskiej poczyna głośno 
płakać. 

Przewodniczący sądu ka
że lei wylść. 

Silny niepokój wśród rolni' 
ków i niezadowolenie w mieś" 
cie wywołały potężne wichri 
jakie od dwóch dni dęły nasi 
Polską środkową. 

W ciągu dnia dzisiejszego' 
wyż barometryczny, sprowa* 
dzający zawsze czyste niebo, o 
bejmie stopniowo środek krajw 
tak, że jutro z rana zbudzą nai 
promienie jesiennego słońca. 

Większego ocieplenia nie nw 
l e ż y się spodziewać z tego poi 
wodu. W dzień, gdy słońce przfl 
grzeje, temperatura wzrośnie do 
K i l k u n a s t u s t o p n i , noce nato
m i a s t 

będą bardzo chłodne, 
nawet z e szronem i przymrozki! 
mi. Przyczynią się do tego ^ 
głównej mierze chłodne wiatrf 
z północy, z nad Bałtyku. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W Paryżu wielkiej wrzjj 
wy narobiły rewelacje organa 
Stresemanna o pertraktacjach] 
prowadzonych przez francu*! 
kiego posła prawicowego Reyj 
nauda z nacjonalistami niemied 
kimi w sprawie zawarcia sojuj 
szu francusko-niemieckiego z l 
cene odebrania Polsce Porno 
rza. 

(—) Nowy rząd litewski l 
Tubialisem na czele został U' 
tworzony. W Kownie sytuacji 
bardzo napięta. 

(—) W Paryżu zmarł ksi 
kardynał Dubois. 

(—) Ignacy Paderewski ciej 
żko zachorował w Szwajcarii 
na zapalenie ślepej kiszki i mu
siał poddać się operacji, która 
miała przebieg pomyślny. 

(—) Wojewoda poznańsldj 
Dunin Borkowski ustąpił z ł 
swego stanowiska. 

Zaginął pies 
mały wyżeł szerść biała, czarn»| 
cantki. Odprowadzić za na* 
grodq «ł. 200, Piotrkowska 
Nr.161 tel.74-66. Dozorca wska' 
że. PtatCd nabyćifehi ostrzega sif 

KURS F I L E T ręcznego 10 zł. Prac* 
zapewniona. Wyuczam haftów ręcz* 
nvi.li, maszynow. Toledo, aplikacje 1 
wenecką robotę. Kaufmanowa, ul. 

Piotrkowska 18. podw, prawa o ł l c y l 

B R O N I S Ł A W L U B E L S K I , rocznik 
1892, zam. we wsi Kozuby, cm. To 
pola, zgubi! książeczkę wojskową, 
wydaną w Łęczycy. 

LEOKADJA Bartyzel zgubiła lezl t j 
mację Nr. 11178 wydaną przez Dyr. 
Kolei Elektrycznej Łódz. 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych. 

Proces komunistyczny 
syna prezesa Koła Żydowskiego. 

Łódź. dnia 24.9. Dziś w Są
dzie Okrętowym w Łodzi roz
począł sie sensacyjny proces 
komunistyczny, którego głów
nym „bohaterem" jest syn po
sła na Sejm 1 

prezesa Koła Żydowskiego 
Grflnbauma. Wraz ż Eleazarem 
OrUnbaumem zasiadają na ła
wie oskarżonych jego kompani 
aresztowani w kwietniu na ze-̂  

braniu konspiracyjnem przy ul. 
Drewnowskiej 25: Warszawski 
Dawid, Frydberg Izrael. Kren-
gel Szulim i Jan Gutner. Do 
sprawy wmieszana była 

aplikantka sadowa 
Perlą Segalewicz której spra 
we jednak umorzono. Obecnie 
zeznawać ona będzie jako świa 
dek. 

- X -

Eksplozja beczki w fabryce. 
Dwaj robotnicy ranni. 

ZACHĘTA 
Z f f a r s k a 26 

Dziś i dni następnych t 
Wielki wmiatający dramat 

WCHÓD SŁOŃCA 
Udział biorą pot t f i .kranu j . k G E O R G E 0 ' B R I E N znany 
x „ K a j d a n © w " i J A N E T G A Y N O R ni ezap"mmana b»-

haterka „ S i ó d m e g o N ł e b a M 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M , A D J U T A \. \ . 

PoctąUk v dni powsi.dnle od godi. 4 - . j . C n y -miel.o 
na 1-iiy . . a n i w dni powszednie od godz. 4 - . j . a w dal, 
ś w i ą U . ł n . , lobota, n ied . le l . i święta od godl. 12—3 I I I 

mi . lac . 40 g>„ I I , 11 balkon 60 gr. — lota — 1 tl 
Na a a i t . p n . s . . n i T I I I 7(1 gr. I I 1 balkon 90 gr., I al. 1.30. 
lota xl. 1.50. V dniświąt.can.: Sobol. , n i . d i i . l t I świata 
I I I — 80 gr„ I I i balkon — 1.10 gr.. I — 1.40, losa 1.80. 

Łódź, 24 września. Wczoraj 
po południu w fabryce Eiserta 
przy ulicy Karola 19, od nadmia 
ru pary pekla beczka, której od 
tamki okaleczyły poważnie 

dwócb robotników 
29-letniego Władysława Le
wandowskiego (Odyfica 29) i 
31-letniego Adama Jarkiewicza 
zamieszkałego przy ulicy Ła
giewnickiej 104. Obu przewie
ziono do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

• • • 
Na ulicy Zgierskiej obok po

sesji Nr. 117 wpadł na słup te
legraficzny samochód osobowy 
prowadzony przez właściciela, 

majątku ziemskiego Malanowo, 
pod Łodzią, p. Szrona. Auto 

zostało strzaskane. 
P. Szron odniósł poważnie 

okaleczenie głowy. , 
* • • 

Na placu przed szpitalem 
św. Józefa przy ul. Drewnow
skiej ulegli zatruciu nadmiarem 

wypitego alkoholu 
61-letni Jan oraz 59-letnia żona 
jego — Tekla Ługowscy, bezro 
botni. niewiadomego miejsca za 
mieszkania. 

Ługowskich, po przepłóka-
niu im żołądków, przewiezione 
do szpitala przy Zbiorni Miej
skiej. 
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Był on je 
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M A R Y R O B 
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dy za niego 
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Nie spodzie 
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duży dom i 
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/ 
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Znakomitość w swoim rodzaju. 

Ze słynnego na całą Amery
kę i świat cały więzienia Sing-
Sing ubyła jedna z największych 
jej znakomitości. Po 23-letnim 
pobycie w tern więzieniu, roz
stał się z tym światem Douglas 
Charlein, osobistość słynna nie-
tylko z tamtej strony oceanu, 
ale znana również wszystkim 
dyrekcjom międzynarodowej po 
licji. 

Był to jeden z największych 
fałszerzy pieniędzy, 

jakich kiedykolwiek notowały 
kroniki policyjne świata. Kosz
tował on Stany Zjednoczone gru 
be miljony dolarów, albowiem 
na niesłychane te sumy zdołał 
puścić w obieg cudownie pod
robione przez siebie banknoty. 
I do dziś dnia niewiadomo, czy 
kolosalnej tej cyfry nie należy 
liczyć podwójnie, a nawet po
trójnie, takim bowiem 

mistrzem w swym fachu 
był nieboszczyk Douglas Char
lein. 

Jak długo trwała ta jego zbro 
dnicza produkcja, również nigdy 
nie zostało wyjaśnione. Wykrył 
ją. jak zwykle, przypadek — 
pożar, wybuchły w jego miesz
kaniu. Podczas akcji ratowni
czej natrafiono 

na potajemną pracownię 
fałszerza, gdzie w wielkiej og
niotrwałej kasie znaleziono set
ki gotowych już do puszczenia 
w obieg paczek, zawierających 
w sobie dziesięcio i plęćdziesię 
ciodolarówki wyrobu Charleina 

Mimo olbrzymich sum, jakie 
mi dzięki swemo procederowi 
rozporządzał ten przestępca, — 
żył on niezmiernie skromnie i 
to właśnie było jego głównem 
zabezpieczeniem przed policją, 
poszukującą stale tajemniczego 
wytwórcy 

fałszywych not dolarowych. 
Charlein miał setki pomocni 

ków częściowo w Nowym Jor
ku, częściowo w Chicago i przy 
ich pośrednictwie puszczał w 
obieg swe fabrykaty. Miał on 
również wspólników, którzy zaj 
mowali nielada stanowiska w 
•wielkich bankach amerykań
skie! Dowodem U-«Jo była słyń 
na w swoim czasie afera w zna
nym nowojorskim banku „Bank 
of Germany". 

Douglas Charlein nie zada
walał się samem tylko podra
bianiem banknotów. Był on zna 
ny w całym świecie przestęp
czym jako bardzo wpływowa 
osoba, przyczem występował 
tam zawsze pod najrozmaitsze-
mi postaciami. W mieszkaniu je 
go znaleziono ogromną ilość pe 
ruk, sztucznych bród i zarostów 
oraz rozmaitych przedmiotów, 
służących do charakteryzacji. 

Był on jednocześnie wielkim 
dobroczyńcą całego świata prze 
stępczego i co jest niezmiernie 
dziwne, nienawidził jednocześ
nie z całej duszy rozmaitych 
swych towarzyszy po fachu. —• 
Więcej niż 15 ciężkich przestęp 
ców, dzięki jego planom i kolo 
6alnym pieniądzom zdołało um
knąć z poza krat więziennych, 
ale i wielu z iego najwierniej

szych pomocników zginęło 
od kali jego rewolweru, 

gdy padł na nich najlżejszy cień 
podejrzenia o zdradę czy niepo 
słuszeństwo. 

W dwa lata po owym kryty 
cznym pożarze Charlein został 
przyaresztowany w Meksyku 
w lokalu konsulatu Stanów Zje 
dnoczonych. Przybył on tam w 
jakiejś sprawie paszportowej i 

podczas jej załatwiania odkleiła 
mu się połowa brody. 

Został on natychmiast prze
słany do Stanów. Po miesiące 
trwającem przesłuchaniu, przy
znał się wreszcie Charlein do 
wszystkich swych czynów i 26 
stycznia 1906 r. został skazany 
na dożywotnie więzienie, skąd 
zwolniła go w tych dniach — 
śmierć. 

GRUBE OSZUSTWO 
Propaganda wroga Polski. 

Litewska propaganda w 
Ameryce posługuje się niewy-
brednemi metodami oszczer
stwa i fałszu, jeśli idzie o zohy 
dzenie wszystkiego co polskie. 
Korzystając z Ignorancji społe 
czeństwa amerykańskiego na 
punkcie odróżniania Polaków 
od Litwinów usiłują w nie 
wmówić, że Litwa to prasta
re, 

historyczne państwo 
o świetnej przeszłości, zagra
bione przez Polaków. 

Dowodem tej fałszerskiej ak 
cji jest wystawa numizmatycz 
na w Chicago. Niejaki dr. Re-
ckus, kierownik akcji litew
skiej zgromadził tam monety z 
podobiznami Jagiełły, Zygmun 
ta Starego, Jana Kazimierza w 
Wilnie. Dalej wystawił różne 

Zasługa nowoczesnej higjeny. 

Robactwo skazane na zagładę 
Słońce i czystość w sojuszu przeciw chorobom. 

Statystyki obiera sobie róż 
norodne tematy. Notuje fakty 

wesołe i smutne, 
wzruszając* i komiczne, spisy 
zgonów 1 rejestracje urodzeń. 
Ostatnio statystyka zaintereso
wała się drobnemi żyjątkami, pa 
sożytami dała ludzkiego, które 
uznamy pod potoczną nazwą 
„robactwa". 

Lekarz chorób skórnych w 
Mannheinie, dr. Loeb, zajął się 
w ostatnich czasach tą kwestją 
i podał w czasopiśmie lekar-
skiem wyniki swoich spostrze
żeń. 

Doktór Loeb zaznacza znacz 
ne zmniejszenie się ilości 

pcheł I wszów. 
Może jest to wynikiem większej 
śmiertelności wśród tych niepo 
żądanych pasożytów, w każdym 
razie ubytek ich zaznacza się 
wyraźnie. Wszy są dziś rzadko 
ścią w klinikach, a dr. Loeb u-
trzymuje ponadto, że nieraz ca-
łemi miesiącami nie zdarza mu 
się, spotkać tak charakterysty
cznego dla lekarza chorób skór
nych śladu 

ukąszenia pchły. 
Tq samo zjawisko powszechnie 
notują lekarze europejscy. 

Rodzi się pytanie co do przy 
czyny tego faktu. Niewątpliwie 
jest to wynik nowoczesnego 
higienicznego życia. Najprawdo 
podobniej zmniejszenie się ilo
ści robactwa ma źródła dawniej 
sze, sięgające już do okresu 
przedwojennego. Wzmożenie ilo 
ści pasożytów, notowane w o-
kresie wielkiej wojny zostało wy 
wołane warunkami samej wojny, 
a nowoczesna higjena zdołała 
wkrótce przemóc to nasilenie 
trapiących ludzkość pasożytów. 

Z każdym rokiem warunki, 
sprzyjające rozwojowi pasoży
tów, stają się coraz trudniejsze. 

Kąpiele 
w każdej postaci — zarówno 
wodne, jak i słoneczne — nale
żą dziś do niezbędnych warun
ków życia niemal każdego czło
wieka. Mrok i kurz, brudne ką-
ly są to miejsca, gdzie wylęga 
się robactwo. Słońce tępi |c i ni
szczy. Jest ogromną zasługą no 

woczesnej higjeny, że przywró
ciła słońcu ważne znaczenie, ja
kie w odległych czasach staro, 
żytności miało dla zdrowia czło 
wieka. 

Epoka nasza jest okresem 
„bieżącej" wody, stosowanej w 
jak najszerszym zakresie w wa
runkach nowoczesnego życia. 
Higjena ogólna i osobista jest 
pewniejszą tępicielką zarazków 
i robactwa niż wszelkie środki 
dezynfekcyjne, z najsilmejszem 
roztworem karbolu na czele. — 
Nowoczesne celowe urządzenia 
mieszkań także sprzyjają wytę
pieniu wszelkiego robactwa. 

Bardzo ważnym czynnikiem 
okazało się także ubranie kobbt 
które przedostało się do wszyst
kich sfer społeczeństwa. Raz na 
zawsze pożegnało się * 
z długiemi, ciężkiemi sukniami 
zbierającemi kurz i gnieżdżące 
się w kurzu drobnoustroje i pa
sożyty. 

Krótkie włosy także przyczy 

niły się w niektórych środowis
kach do umniejszenia plagi pa
sożytów. 

Jeżeli do tak zwanego „ro
bactwa" odnosimy się ze wstrę
tem i obrzydzeniem nie jest to 
instynktowna odraza tylko, lecz 

słuszna obawa 
przed niebezpieczeństwem dla 
zdrowia i życia. 

Tylokrotnie omawiana kwe
stją przenoszenia zarazka 

tyfusu plamistego 
przez wszy nie potrzebuje wzno 
wienia ani potwierdzenia. Wie
my wszyscy ile ofiar straszna ta 
choroba pociągnęła za sobą w 
okresie wojny. Jakkolwiek 

pchły nie są w tym samym sto
pniu niebezpieczne, obecność 

ich w jakiemkolwiek miejscu 
wskazuje na niedostateczne 
przestrzeganie przepisów higje
ny. 

Nie da się przewidzieć — 
niestety — że ludzie z biegiem 
czasu stają się lepsi. Natomiast 

Zimowy trening piłkarzy. 

jest rzeczą pewną, że warunki 
higjeny stały się pomyślniejszej 
a najlepszym tego dowodem jest^ 
zanik pasożytów, skonstatowa
ny we wszystkich krajach kul
turalnych. 

prze jechał d w i e osoby. 
Popularny aktor- filmowy 

Iwan Petrowicz, ku któremu 
tęsknie wzdychają wszystkie 
podlotki, ma obecnie 

przykre kłopoty. 
Oto prokuratura berlińska 
wdrożyła przeciwko niemu kro 
ki z powodu eabicia dwóch 
osób wskutek nieostrożnej jaz
dy autem. Oto 22 czerwca je
chał Petrowicz do Berlina "pro 
wadząc sam wóz. W pobliżu 
Koepenick zderzył się z moto
cyklem i zabił jadących na nim 
Wilhelma Kłutego i Kurta Wa-
lescha. Petrowiczowl .zarzuca
ją.- że nie byl ostrożny li że -je
chał 

zbyt szybko, 
wobec, czegp sąm. ponosi- wjnfc, 
wypadku. 

starożytne przedmioty jak sie
kiery kamienne, kawałki bursz 
tynu, wazy etc. każąc zapomo 
cą napisów wierzyć zwiedza
jącym, że są to zabytki kultu
ry litewskiej z przed 3000 
lat (!) 

Oczywiście wśród zwiedza
jących niewielu jest fachów? 
ców, którzyby się poznali na 
tern grubem oszustwie, to
też metoda d-ra Rectusa wyV 
daje odpowiednie owoce... 
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Remarque 
NAGRODY NIE DOSTANIE? 

T o m a s z M a n n , lub 
Chester ton 

laureatami Nobla, 
Jak corocznie w tym czasi6 

— zajmuje się obecnie opt~ja 
publiczna w Szwecji kwestją 
przyznania nagrody Nobla. 
Oczywista również prasa gorą 
co się interesuje tym proble
mem i ogłasza liczne artykuiy 
w sprawie ewentualnych laure 
atów. I tak np. sztokholmski 
dzień. „Nya Dagligt Alhańda4* 
zajmuje się w artykule wstęp
nym kandydatami • do nagrody 
literackiej Nobla. Co do Remar 
que'a, o którego szansach pisa 
no tu i 'ówdzie'w prasie euro
pejskiej trzeba — zdaniem o-
wego dziennika zaczekać —» 
aby ów młody pisarz odzna
czył się: i 

jeszcze innem! dziełami. 
W dalszym ciągu pisze dzien
nik szwedzki o kandydaturze 
angielskiego pisarza Chestcr-
tona, który posiada w Szwecji! 
wielu wielbicieli. Dziennik ten. 
oświadcza, że conajmniej takie 
same szanse jak Chesterton po 
siada drugi wielki Anglik Gals
worthy. Z inych kandydatów 
wymienia ów dziennik Włocha 
Fcrrero. ^Rosjanina Maksyma 
Gorkija 1 Amerykanina S<n-
cla rre'a. Z pośród' Niemców 
najwięcej . posiada TomasŁ 
^ a n a . — iSfyroiettłają,; równie! 
znaną literatkę Ricardę Huch. 

W Ameryce wprowadzono nową metodę trenowania piłka
rzy w miesiącach jesiennych i zimowych. Piłkarze walczą 
zawzięcie z... workami, napełnionemi piaskiem. Jest to cierpli-

I wy przeciwnik, którego można kopać i walić, ile mu wlezie, (ip) 

„Sztuczne płuca". 
Udana próba. 

Wobec tak licznych w ostat
nich czasach katastrof łodzi pod 
wodnych, wynalazcy silili się 
na skonstruowanie przyrządu, 
którvbv załodze tych łodzi za
pewnił możność uratowania się 

w razie katastrofy. 
Przyrząd taki wynalazł ame

rykański porucznik C. B. Mom-
sen i nazwał go: „Sztuczne płu 
ca". Przypomina on maskę prze 
ciw gazom trującym, a składa 
sie z worka, nanełnionego tle

nem. OnegdaJ koło New Lon
don, na wsch. wybrzeżu Sta
nów Zjednoczonych zrobiono 
próbę, która dala pomyślne w y 
niki. 26 marynarzy wydobyło 
sie na powierzchnię z zagłębio
nej w wodzie lodzi przy pomo
cy 

przyrządów Momsena. 
Tak więc od tej pory ustanie 

groza uduszenia się w zatopio
nym „nurze". 

! Pamiętał o pn 
KUPUJ DOSKONAŁE POLSKIE OŁÓWKI, ATRAMENTY, 

farby, pióra i inne pomoce szkolne. 

M A R Y R O B E R T S R I N E H A R I 

Przekład autoryzowany Janiny 
39) Sujkowskiej. 
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— Schwartzl Ależ 
— Nie zna pan Schwartza— 

rzekła posępnie — Byłam jego 
żoną przez piętnaście lat. Kie
dy za niego wyszłam, był właś
cicielem szynkowni na Finfth 
Ward w Plattsburgu. Na drugi 
rok został radnym miejskim 
Nie spodziewałam się w tam
tych czasach, że będzie się roz 
bijał swoim samochodem, ale 
robił pieniądze, ol Henryk 
Schwartz umie robić pieniądze. 
Dlatego teraz ma takie wpły
wy. 

— I pani się z nim rozwio
dła? 

— Dosyć miałam bydlaka— 
rzekła mściwie. — Chciał, że
bym do niego wróciła, ale po
wiedziałam, że prędzej mnie zo 
baczy na marach. Wynajęłam 
duży dom i otworzyłam pensjo 
nat dla gentlemanów. Fleming 
zawsze u mnie stawał. Pobraliś 
my się trzy lata temu. W intere 
sach musiał iść ręka w rękę ze 
Schwartzem, ale nienawidzili 
sie, jak pies z kotem. 

— Schwartz? — rzekłem z 
namysłem. — Czy pani nie wie 
przypadkiem, gdzie się znajdo
wał Schwartz w dniu zamordo-
wa... — śmierci Fleminga? W 
Plattsburgu czy tutaj? 

— Tutaj — w Manchesterze. 
— Czy groził kiedy Flemin

gów!, że go zabije? 
— Nawet próbował go sprzą 

tnąć w dniu, kiedyśmy się po
brali. Uderzył go nożem dwa 
razy, ale nie głęboko. 

Spojrzałem na nią zdumio
ny. Więc dla tej kobiety —, je
żeli miałem wierzyć jej słowom 
— nie nadzwyczajnie urodzi
wej i bardzo ordynarnej, dwaj 
mężczyźni wypowiedzieli sobie 
walkę na śmierć I życie i jeden 
z nich zginął? Ano, bywał 

— Mogę dowieść prawdy te 
go, co mówię — trajkotała po
śpiesznie. — Mam listy męża, 
w których mi pisze co mam zro 
bić na wypadek, gdyby go za
strzelono. Mam papiery, które 
posłałyby Schwartza do domu 
poprawczego — to jest — doda 
ła przebiegle — miałam, bo Fle 
ming je zabrał. 

— Czy nie boi się pani o sie 
bie? — zapytałem. 

— O, tak, boję się, że jesz
cze mnie do siebie zabierze. 
Chciałby mnie widzieć na kola 
nach przed sobą —• cholera! 

— Ależ on nie może zmusić 
oani, żeby pani do niego wróci
ła. 

— Może — rzekła ze drże
niem, z czego wywnioskowałem 
że wszystkiego mi nie powie
działa. 

Nie dowiedziałem się od niej 
niczego więcej. Fleming został 
zastrzelony; Schwartz był o-
becnv w mieście; groził przed
tem Flemingowi, ale później się 
Doćodzili; Schwartz wiedział o 
klubie pod Białym Kotem. I to 
było wszystko. 

Przed odejściem zakomuni
kowała mi coś. czego dotych
czas nie wiedziałem. 

— Znam dużo tajemnic po
litycznych — rzekła, wstając. 
— Powiem panu coś o Białym 
Kocie. Do jednego z pokoików 
na górze prowadzą tylne schód 
ki, zamykające się na klucz. Mo 
żna się na nie dostać z ulicy nie 
używanem wejściem. Mało o-
sób o tern wie. Henryk Buttler 
został znaleziony nieżywy u 
stóp tych właśnie schodów. 

— Zastrzelił się, prawda? 
— Tak) był raport policji— 

odpowiedziała ze swoim posęp 
nym uśmiechem. — Jeżeli się 
człowieka popchnie do samobój 
stwa to jest to także morder
stwa 

Napisała adres na bilecie i 
Dołożyła mi go na biurku. 

— Jeszcze minutę — rzek
łem, zatrzymując ją gestem. — 
Czy Fleming wspominał kiedy 
w obecności pani o pannach 
Maitland? 

— To były — siostry jego 
pierwszej żony. Nie, nigdy, ale 
zdaje mi się, że przed wyjaz
dem z Plattsburga, chciał po
życzyć od nich trochę pienię
dzy. 

_ I co? 
— Starsza przysłała odmów 

ną depeszą, radząc, żeby sobie 
pożyczył w swoim banku, — od 
powiedziała z nikłym uśmie
chem. 

— Jeszcze jedno — rfeekłem. 
— Czy pani słyszała kiedy o 
cyfrach: jedenaście — dwadzie 
ścia dwa? 

— Nie — owszem — słyszą 
łam — odpowiedziała. — To 
jest numer mego domu. 

Odeszła, pozostawiając mnie 
pod wrażeniem śmiesznej ope-
retkowści całej sprawy, która 
przesiliła się zaiste w dziwny 
sposób. Jeżeli tajemnicza cyfra 
oznaczała adres tej bardzo zwy 
dobnie opowiadanie jej o 
Schwartzu było zgodne z rze
czywistością. Lecz nie mogłem 
się jakoś z tern pogodzić i nie 
mogłem sobie wyobrazić grube-
go Schwartza, bawiącego się 
przypinaniem do poduszek ka
wałków papieru z adresem 
swej byłej żony. 

O wiele bardziej w stylu te 
go gwałtownego i nieustraszo
nego człowieka byłoby zastrze 
lić Fleminga na ulicy, w nadziei 
że własne wpływy uratują go 
od kary. Przyszło mi do głowy, 
że cała ta dziwna zemsta miała 
charakter czysto kobiecy. 

Zastanawiałem się, czy Fle-
mingowa powiedziała mi wszy 
stko, co wiedziała, czy też 
część przemilczała. 

Tej nocy w najspokojniej-
szem miejscu, jakie znałem, bo 
w domu Frera, zdarzył się wy
padek, który napełnił nas 
wszystkich głębokim niepoko
jem. 

ROZDZIAŁ XVIII . 

Kuzynka Edyty. 
Miał to być ostatni wieczór 

Małgorzaty pod dachem moich 
braterstwa. Dziewczyna uważa 
ła że powinna powrócić do ciot 
k i Letycji. Edyta była w rozpa 
czy. 

— Nie wiem, co ja będę bez 
ciebie robić (zaczęły sobie mó
wić po imieniu) — rzekła, gdy 
zgromadziliśmy się po obiedzie 
koło kominka w bibliotece. Mał 
gorzata siedziała najbliżej og
nia, zapatrzona w płomienie, ci 
cha i milcząca. 

— Pójdę zdrzemnąć się mi
nutkę — rzekła Edyta, wstając 
i—. Jeżeli Helena zejdzie na dół 

proszę mnie obudzić. Mówiła, 
że czuje się trochę lepiej. 

Przy drzwiach odwróciła się 
i posłała mi za plecami Małgo
rzaty znaczący sygnał oczny. 
Po chwili rozległo się wymow
ne trzaśniecie drzwiami, prowa 
dzącemi do jej pokoju. 

Zostałem sam na sam z Mai 
gorzatą, która spojrzała na 
mnie i uśmiechnęła się lekko. 

— Coś się stało Edycie —• 
zauważyłem. — Nigdy nie mla 
ła w zwyczaju kładzenia się po 
obiedzie. Gdyby nie to, te taką 
kobietę jak ona trudno podejrzę 
wać o podstęp, powiedziałbym, 
że zrobiła to celowo i pewnie 
teraz siedzi z Fredem w jakim 
kącie I trzymają się za ręce. 

— Dlaczego? 
Złożyła ręce na kolanach 1 

wieczysty brylant zamigotał 
złośliwie. 

— Może myślą, że chciał
bym z panią porozmawiać sam 
na sam — rzekłem. 

— Ze mną? 
— Z panią — i i faktycznie 

chciałbym. 
Może mi się zdawało, ale w 

każdym, razie odniosłem wraże
nie, że spojrzała na pierścic 
nek. 

— Jaki tu przeciąg, niepra* 
wda? — rzekła nagle, ogląda* 
jąo się za siebie. 

D. c. a. 
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/ Paderewski cię*1 

/ał w Szwaicarjł 
ślepej kiszki i mu*1 

ię operacji, którfl 
g pomyślny, 
woda poznaiiskw 
vski ustąpił ze 
iska. 

ął pies 
:erść biała, czarm 
-owadzić urn na* 
DO. Piotrkowska; 
>6. Dozorca wska' 
r c i e m o s t r z e g a sif 

:zneeo 10 zt. Ptacł 
uczam haftów ręcz-
, Toledo, aplikacje I 
>. Kaufmanowa, uL 
podw, prawa oflcy* 

.UBELSKI , rocznik 
rsl Kozuby, zm. To* 
ażeczkę wojskowa, 
ycy. 

••. /A-i zgubiła legltj i 
wydaną przez Dyr. 
;J Łodz. 
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Echa ze stolicy. 
Ż y c / t ? Warszawy w kilku wierszach. 

W związku z przeprowadzę 
tiiem nowej linji tramwajowe), 
okazała się potrzeba gruntow
nej rekonstrukcji placu przy 
zbiegu A. Jerozolimskiej i To
warowej. Mówiło się więc o za
mianie bruków, skasowaniu 
skweru, usunięciu 4 lamp ze 
środka jezdni etc. Porachowano 
ile to będzie kosztówić, obli
czono, że 310 tys. zł. i uznano 
ze niema pieniędzy. 

Wobec tego z calegi wiel
kiego programu zostanie to, co 
rajtańsze — usunięcie skweru. 
Na wybrukowanych , kociemi 
łbami" odcinkach ulic, szyny 
tiamwajowe mają być układane 
na podkładach drewnianych. — 
..Reprezentacyjna" lima tram
wajowa — niema co m^wić... 

• • • 
Wierzytelności magistratu 

stołecznego, pochodzące z iro-
słych w ciągu lat, zaległych n-
ptat ze strony gmin prowincjo
nalnych Kasy Chorych, a także 
szeregu przedsiębiorstw pań
stwowych, sięgają już 20 miljo-
nów zł. Jest to suma. której 
brak poważnie odbija się na in
teresach miasta. Prezydium mi 
gistratu podejmuje obecnie cner 
giczne starania w celu wyegzek 
wowania tych należności. 

• • • 
Dyrekcja wodociągów 1 ka

nalizacji przystąpi wkrótce do 
budowy wielkiej stacii do badań 
wodomierzy Stacja ta. która 
itanać ma w pobliżu ul. Koszy
kowej, zawierać będzij 14 re-
zrrwoarów wodnych o j l 

lanej pojemności, z któiych wo 
da przepuszczana będzie do wo 
domierzy. 

Dotychczas wodomierze, za 
instalowane w Warszawie w l i 
czbie 7800 sprawdzane były w 
biurze sprawdzeń wodomierzy 
przy ul. Lipowe), jednak w 
chwili obecnej nie jest już ono 
W stanie dokładnie spełnić swe
go zadania. 

Rezultat dwóch ostatnich lu 
stracyj sanitarnych, jakie odby 
ły się w kilkuset domach war
szawskich, nie jest jeszcze do
kładnie opracowany w rapor 
tach. Znane są jednak ogólne 
spostrzeżenia i wnioski. 

Tak więc np. jest rzeczą 
charakterystyczną, że rażące 
zaniedbania porządkowo-sani-
tarne stwierdzono przedewszy-
stkiem w domach śródmieścia. 

Wisielec w czarnych pantoflach. 
Policja stara sią stwierdzić nazwisko 

desperata. 
Łódź, 24. 9. — W dniu wczo. 

rajszym w godzinach popołud
niowych w lesie należącym do 
majątku Opatówek, znaleźli 
wieśniacy wisielca niewiadome
go nazwiska. 

Zawiadomiona o powyższem 
policja zabezpieczyła zwioki na 
miejscu do czasu przeprowadzę 
nia oględzin sądowo-lekarskich. 

Wisielec, przy którym nie zna 
leziono dowodów mogących się 
pj^yczynić do ustalenia nazwi
ska, mężczyzna około 60-letni, 

wzrostu średniego, krępy o sze
rokiej twarzy, siwych włosach, 
podstrzyżonej bródce, ubrany 
był w marynarkę i kamizelkę 
koloru bronzowego w paski, w 
szare spodnie i 

czarne pantofle, 
kremową koszulę dzienną i czar 
ny krawat w białe paski. 

Wobec znalezienia w kie
szeniach denata rachunków, 
wystawionych w Łodzi, przypu 
szczać należy, że samobójcą 
jest łodzianin. 

KRATECZKI. 

PŁACĘ i WYMAGAM! 
Krukowski w łódzkiem wydaniu. 

Czy należy państwu wyjaś
nić, czem jest pieniądz? Pie
niądz jest to to, czego nie ma
my. To, o czem marzymy, a cze 
go nie dostajemy. Pieniądz, sło
wem, jest rzeczą nieuchwytną. 

Wogóle, kto ma dzisiaj pie
niądze? Kupiec nie przemysło
wiec, również nie, robotnik tern 
bardziej. 

Magistrat także nie ma pie
niędzy. Asfaltowanie i teatr 
miejski pochłaniają wszystkie 
fundusze. Wszyscy więc chodzą 
bez pieniędzy ,a ci, co je mają, 
z dumą twierdzą, że świat nale
ży do nich. Dziś właśnie pisać 
będziemy o jegomościu, który 
ma pieniądze i co z tego wyni
kło. 

LEJZOR — RZEŹNIK. 
Lejzor Zakrzewski jest z za 

wodu rzeźnikiem i handlarzem 
bydła. Trochę handlował bydeł 
kiem i miał jatkę przy Łagiew
nickiej, gdzie za słone ceny 
sprzedawał współwyznawcom 
mniej lub więcej nadające się do 

Trup bez głowy w falach Wisły. 
7aiemnicze zabóistwo robotnika, 

drutem dwa kamie Z Włocławka donoszą:. . , , 
W dniu 10-ao b. m. wy-

izedi z domu robotnik. . Stani
sław Grześlakowiak lat 27, za 
mieszkały na Papleźce 64 I 
więcej do domu 

nie powrócił. 
Wszelkie poszukiwania za 

zaginionym nie dały pożądane 
go rezultatu. 

Przepadł bez wieści. 
I zapomnianoby może o ta-

/emniczem zniknięciu Grześko 
wiaka. gdyby nie... 

Dnia 20 b. m.. felczer rze
źni miejskiej Płonecki. prze
chodząc nad brzegiem Wisły 
około rzeźni, zauważył jakieś 
zwłoki, które fale Wisły wy
rzuciły na brzeg. 

Były to zwłoki mężczyzny 
bez głowy, do których przy 

wiązano 
hle. 

Zawiadomiona telefonicznie 
policja przybyła natychmiast 
na miejsce wypadku, rozpo
czynając energiczną akcję, ce
lem ustalenia nazwiska tajem
niczego trupa. 

I już po kilku godzinach 
sprawdzono, że trup bez gło 
wy — to zaginiony bez wieść' 

Grześkowiak Stanisław. 
Ofiarę zwyrodniałych mor 

derców poznał gospodarz do
mu gdzie mieszkał Grześko 
wiak rozpoznał po koszuli, któ 
rą nożyczył zamordowanemu 
na kilka dni przed krytycz
nym wypadkiem. 

Policja dokłada wszelkich 
starań, by wykryć ohydnych 
zbrodniarzy. 

- X X -

użytku. ale zato koszerne mię
so. Lejzorek uwielbiany był 
przez swych kolegów po fachu 
i podawany za wzór innym 
mniej sprytnym, mniej przedsię 
biorczym i mniej zarozumiałym. 

Lejzorek był zwolennikiem 
zasady, że pieniądz zwycięża 
wsaystko. 

KONTROLA MIĘSA. 
Jeden tylko był słaby punkt 

w życiu Lejzora, to kontrola 
mięsa, która go doprowadzała 
do pasji. On nie mógł tej kon
troli ścierpieć, nie mógł zrozu
mieć, co kogo obchodzi jakie 
on sprzedaje mięso? Czyj to 
jest interes, kto tu sprzedaje 
mięso!? Co znaczy, co? — de
nerwował się Lejzorek stale na 
samo wspomnienie kontroli. 

Do czasu Lejzorek chował 
swoje zdenerwowanie wobec le 
karzą weterynarjl do kieszeni, 
hamował swą wściekłość, któ
ra jednakże wybuchła całą siłą 
18 marca r. b., kiedy to Lejzo
rek już od rana był dziwnie 
poddenerwowany. 

Dnia tego Lejzor Zakrzew
ski zarżnął kilka niewinnych 
cielaczków l krówek w Rzeźni 
Bałuckiej. Było to rano, przed 
godziną 6-tą jeszcze, jednakże 
spóźnił się i przygotował mięso 
do badania we właściwym cza 
sic To też lekarz weterynarii 
porucznik JoTeT wrórTTewikr; 
badający mięso, pominął cielę 
ta Lejzorka, jako nie przygoto. 
wane do tego ważkiego, ze 
względu na zdrowie mieszkań
ców Łodzi, obrzędu i przeszedł 
do badania następnych sztuk 
mięsa. 

Lejzorek zły był, śpieszył i po 
kilku minutach mięso przygoto 
wał, poczem zwrócił się do le
karza o zbadanie mięsa „już za 
raz". 

— Teraz nie mogę zbadać 
pańskiego mięsa, gdyż według 
przyjętego zwyczaju, spóźniony 
musi czekać, aż zbadam mięso 
tych, którzy przyszli punktual
nie. 

— Ja płacę i wymagam, a 
pan tu jest od tego — wrzasnął 

Lejzor i coś tam jeszcze wrze
szczał i kto wie, jak dłuto krzy
czałby w rzeźni, gdyby nie zja
wienie się zawezwanego przez 
por. Wróblewskiego posterun
kowego p. p. Jana Kazanka, 
który Lejzorka przywołał do 
porządku i spisał mu odpowied 
ni protokół. 

Lejzor Zakrzewski stanął 
przed Sądem Grodzkim, oskar
żony z art. 154 cz. I, tj. o przer
wanie czynności urzędnika 
przez obrazę Do winy przyznał 
się I oświadczył, że dr. Wrób
lewskiego przeprosił i ten nie 
ma już do niego pretensji. 

Po rozpatrzeniu sprawy sę
dzia Pawłowski skazał Lejzora 
Zakrzewskiego na 50 zł. grzyw 
ny lub 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

TEATR MIEJSKI. 

„Henryk VI na łowach" 
Komedia w 4~ch aktach 

W . Bogusławskiego. 

- X X -

Teatr Miejski w Łodzi ucz-
cii 100-lecle śmierci wielkiego 
twórcy teatru polskiego. Woj
ciecha Bogusławskiego, wysta
wieniem jego „Henryka VI na 
łowach". Rola Wojciecha Bo
gusławskiego w historii teatru 
jest nazbyt znana, bv na tern 
miejscu się nad nią rozwodzić, 
stwierdzić jedynie należy, że 
był to człowiek 

żelazne! wytrwałości 
i wtelkiej miłości dla sztuki czło 
wiek. który w teatrze polskim 
żyć będzie tak długo, jak długo 
teatr będzie istnieć. 

W „Henryku V I " występuje 
Bogusławski przeciwko niespra 
wledliwości społecznej. Możni 
tego świata, dworacy, ludzie na 
stanowiskach posiadaia wszyst 
ko. Zaszczyty i pieniądze są Ich 
udziałem, podczas gdy biedacy 
ciężko muszą dźwigać* swój 
krzyż i próżnoby czekali na
grody za położone zasługi. 1 tak 
strażnik lasów królewskich 
Koki. chociaż położył na wojnie 
wielkie zasługi, pozostał nadał 
ubogim strażnikiem, otrzymaw 
szv tylko krzyż żelazny w na
grodę, podczas gdy kapitan, któ 
rv skrył się podczas najcięż
szej walki, otrzymał wielki ma
jątek, został obsypany zaszczy 
tami itd. 

Możni panowie to kłamcy 
uwodziciele, wywodził Bogu
sławski, tchórze (Milordowie), 
ludzie zaś ubodzy posiadają sa
me zalety, jak dobroć, sprawie
dliwość. 

miłość bliźniego. 
Jedynie król jest wśród moż 

Pieniądze w butach trupa. 
Ślady niedawne/ przeszłości. 

Z Sosnowca donoszą: 
Przy niwelowaniu ziem: 

obok starego cmentarza w Ol 
kuszu. pracujący wykopali 

żołnierza austriackiego, 
zakopanego w ubraniu. 

Czapka, ubranie i bielizna 
zbutwiałe. Buty lepiej sk 
trzymały "Wewnątrz nich zna 

leziono również zbutwiałe 200 
koron austrjackich. 

Żołnierz ten zakopany zo
stał w czasie wojny, lecz tru
dno ustalić, czy padł od kuli 
niephzyjaclelskiej. czy został 
zamordowany. 

Żadnych dowodów przy 
nim nie znaleziono. 

Gdzież Jest ów porucznik? 
Samobóistwo córki Polaka. 

W towarzystwie czernio-
wlecklem wielkie wrażenie wv 
wołał samobójczy zgon 18-1 et -
nlej córki Inżyniera Olgi Oórec 
klej. Panna ta oneedaj oświad 
czyła matce: „Mamo. otrułam 
się!" — poczem istotnie wkrót
ce padła 

u stóp rodzicielki, 
wijąc się w kurczach. Wszelka 
nomoc nie zdała się na nic. Uro 
dziwa i sympatyczna dziewczv 
na wyzionęła ducha. 

Jak mówi opinja publiczna 
przyczyna tragedji panny Olg' 
bvł pewien norucznik garnizo

nu czerniowieckiego. który |ą 
zwabił do siebie i zniewolił. — 
Wówczas, a było to przed dwo 
ma miesiącami — znaleziono 
rano Olgę nieprzytomną 

na podwórzu domu. 
udzie mieszkał ów oficer. Nie 
chciała wówczas za żadna cenę 
wy/nać rodzicom co sie z nią 
stało Widocznie teraz poczuła 
skutki swego upadku I to Ja 
skłoniło do rozpaczliwego kro
ku Oenerał Canciulescu. do
wódca dywizji nakazał wdro
żyć surowe śledztwo przeciw 
winnemu oficerowi. 

nych sprawiedliwy 1 zbłądziw
szy, znajduje się w chatce stra 
znika. Dowiedziawszy się tu u 
krzywdach wyrządzonych be-
dakom. surowo karze winnego 
i wynagradza pokrzywdzone

go. 
Fabuła więc. jak widzimy, 

prosta, naiwna. Bogusławskie
mu nie chodziło zresztą o fabu-
?e. jest to raczej sztuka czysto 
dydaktyczna, monologi jej prze 
sieknięte sa morałami. Bogusia 
wskiemu nie uczyni to ujmy. ja
ko twórcy teatru, że sztuki je-, 
go nie można zaliczyć do wiel
kich sztuk klasycznych, które 
zawsze są i beda zajmujące i 
piękne przez tętniące w nich żv 
cie. Henryk VI zaś jest sztuka 
martwą. 

Specjalnie wyróżnić należy 
mscenizacje i wystawę sztuk!, 
przepiękne kostjumy. które to 
walory utworzyły całość o wy
glądzie pięknego gobelinu. 

Wykonawcy natomiast spi
sali sie nieszczególnie,' zresztą 
nikt z wykonawców nic mial 
specjalnego pola do popisu. 

Bardzo dodatnio wy różn i 
się p. Chodcckl. który w posta
ci króla potrafił wydobyć wiele 
poezji. Poza tern na wyróżnie
nie zasługują p p . Pilarski (do
skonale odtworzony Koki) — 
Krzemleński. Lenk i Woszcze-
rowicz. Bardzo ładnie wyglą
dała p. Skrzydłowska. posiada-
iaca dużo wdzięku i umiaru ar
tystycznego. P. Malinowska by 
ła o wiele ciekawsza w roli Mai 
gorzaty. gdvbv nie zbytnia szat 
ża w niektórych momentach. 

Ilustracja muzyczna pod ba
tuta o Białostockiego pierwszo 
rzedną. 

St. Sap. 

SKŁAD FUTER 
I Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. SZWARCMAN 
N a r u t o w i c z a 4 3 , tcl. 66-31. 

(łklcp frontowy) 
poleca gotowe FUTRA damskie i m«-
ikie, oraz SKÓRKI pojedyncze wszel
kiego rodiaju po cenach przystępnych 
NA D O G p D N Y C f l , W A R U N K A C H . 
Oheirzenie nie obowiązufe do kupna, 
• - f \ fV -Krawtow udzielam raharu 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cejf ie ln iana 25 t a l . 26-87. 
>r»eclall*ła chorńn łknrnvch l wane-
T C i n y c h Flektnitcraoła I pcMola 

lampa kwarcowa, 
Prsyimate od tfod«- 8—2 1 od 9 — * 

w aiedt. • (wiata od 9 — 1 . 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T N r . 3 , r e i . T 9 - 8 9 . 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyimule do 10 r. I 4 — 8 wlecą 
w nlrdz. I I — 2 po pol Panie 4 - 5 

dla niezamoz. CENY LECZNIC 

PIERRE VILLETARD. 

ZŁODZIEJ. 
Na odgłos sprzeczki— krzyk 

dwóch rozwścieczonych kobiet 
— Janina Dussolier oderwała 
sie od roboty i skierowale do o-
twartego okna. Ujrzała swoją 
służąca, Franciszkę, zdyszaną 
l zarumieniona, trzymającą w 
ręce trochę włoszczyzny, któ
rą świeżo zerwała»w ogrodzie. 
Zawołała na nią zdaleka: 

— O co chodzi. Franciszko? 
— Ach! o nic, — odrzekła 

sługa.—To ta stara wiedźma co 
tawsze „zadziera" z nami... O-
ikarża naszego malca, że krad
nie jej brzoskwinie... 

— Co mówisz? 
Franciszka przyśpieszyła 

kroku 1 podeszła do okna: 
— Mówię, że oskarża nasze 

go małego o kradzież brzos
kwiń... Ódyby nawet tak było 
— proszę pani. Stara Parisot 
mieć ich będzie przeszło pięć
set. Nigdy tego sama nie zje, 
lecz woli. z chciwości, bv jej o-
woce zgniły. Brzoskwinie — 

to rzecz łakoma. I mały potrze
buje tylko wyciągnąć rękę. Gro 
zi nam skargą u władz... Chrla 
fabvm to widzieć. Trzeba mieć 
dowody. 

— Milcz. Franciszko. — rze 
kła Janina z gwałtownością. — 
Nie godzę się z podobnemi po
glądami na uczciwość K * 

— Ra! — mamrotała słusra. 

— To nie zbrodnia. A chłopców 
jest dwóch... Janina drgnęła. 

— Czy mówisz o Blai.c 
M.anc? Przychodzi przecie rta-
w.C się z moim sv:i'jm . Ale c 
•err mowy być nw może.. OJ-
ciu jego jest żandarmem prze 
cie... 

— I czegóż to dowód/1? -
ociiarła Franciszki - W na 
szwch czasach ali mnie już nie 
dz'\vi. 

Janina, zdenerwowana, wzru 
szyła ramionami. Nie śmiała je 
szcze posądzać syna. lecz pilno 
jej bvło wybadać go. Był to pią 
tek. dzień nauki katechizmu w 
kościele. Z gołą głową pobie
gła do kościoła. Gdy przyszła 
tam. chłopcy już wychodzili.— 
Chwyciła Pawła za rękę i po
ciągnęła go za sobą: 

— Oto. co mówi stara Pari
sot. 

Paweł uśmiechnął sie zrazu 
lecz gdy matka wypytywała go 
coraz natarczywiej, stracił pa
nowanie nad sobą 1 spuścił o-
czy: 

— A więc tak, mamo. „świs 
nąłem" kilka brzoskwiń... 

Janina wzdrygnęła się i rze
kła złamanym głosem: 

— A wiec to ty naprawdę... 
Cóżeś zrobił... To straszne... 

Wyznanie jego przybiło ją 
opadły jej ręce. czuła się zgnę
biona... Obiad minął smutnie. 

— Gniewasz się na mnie. ma 
mo? — zapytał Pawełek. 

— Bardzo... to jest... zmar
twiłeś ranie... zmartwiłeś mnie 

bardzo, bardzo.. Nie potrafisz 
tego zrozumieć... Idź spać. mo
je dziecko. 

Chłopczyk przygryzł war
gę. Nie płakał. Janina została sa 
ma. Czuła się zupełnie bezsil
na. Rude odblaski gasły za drze 
wami. Słuchała odgłosów wiej
skich, stłumionych na jedną 
krótka chwile łoskotem prze
mykającego ekspresu na żelaz
nym moście, i wśród zapachu 
róż. świeżo skoszonych trawni 
ków. przywołała wspomnienia, 
ujrzała w myśli znowu nadmier 
nie czarującego człowieka, któ
rego pokochała, trzy lata szczę 
ścia. a potem katastrofę, tłum, 
oblegający ten bank prowincjo
nalnego miasta, ucieczkę uko
chanego męża. którego nigdv 
więcej zobaczyć nie miała, a 
którego opłakiwała jeszcze. 

— Jestem Janiną Dussolier. 
żoną złodzieja, — ileż to razy 
nocą powtarzała sobie te strasz 
ne słowa. A jednak trzeba by
ło żvć dla Pawełka! Zabrała go 
ze sobą daleko, daleko, do tej 
miejscowości zamkniętej wśród 
lasów i tutaj chowała go suro
wo w poszanowaniu obowiąz
ku, w straszliwej trwodze 
przed dziedzicznością i ziemi 
skłonnościami, które przyjść 
mu mogły w udziale, a które 
zwalczyć należało... Z biegiem 
czasu uspakajała się potrochu. 
Dusze zbliżają się do siebie w 
samotności. Zgnębiła duszę 
swego dziecka. Paweł odzna
czał sie sumiennością i delikat

nością Tak nr/.vnajmniej mvśla 
ła... Pragnęła tak bardzo w to 
uwierzyć... A tutaj naule ten 
fakt brutalny, to rozczarowa
nie... Pomyliła się. lak i wów
czas. Zimny pot trwogi wvstą 
nil jej na czole. 

—- Franciszka ma słuszność.. 
Kradzież kilku owoców — to 
nic wielkiego... Bvłobv to ni-
czem. gdyby sie to zdarzyło 
komu innemu... 

Janina siedziała długo, słu
chając szmeru liści. I ból jej w 
pewnej chwili stał sie tak żywy 
tak straszny, że napoły nie
świadomie wyszeptała te stra
szna prośbę: 

— Boże mój! Jeśli syn mól 
ma zostać złodziejem... 

Czego chciała? O co błagać 
miała?... Przepaść czarna o-
twierała sie przed nia. Opano
wała się z trudnością. 

— Jutro pójdę do p. Parisot. 
Zmuszę Pawła. bv ją przepro
sił. 

Położyła się. lecz spać nie 
mogła. Nad ranem, przez drzwi 
otwarte do pokoju syna. do
szedł ja iek. Paweł bvł chory, 
rozgorączkowany, ręką chwy
tał sie za gardło. 

— Boli mnie. mamo... 
Janinę przeszedł dreszcz. — 

Przypomniała sobie swoją c-
krutną myśl. Ogarnęła ją roz
pacz: 

— Paweł umrze... To kara 
dla, mnie... 

Jednak zawołany lekarz, 
stwierdził tylko anginę, mało 

niebezpieczna Zapisał płóka-
nia. Janina nie odstępowała 
chłopca, jedna tvlko myślą nr/e 
ieta: Pawełek żvć będzie. Mi
łość bez granic napełniała jej 
serce.. No tak syn iej zawinił 
skoro przyznał się do tego. 
spontanicznie i szczerze. Lecz 
bvłv to tylko figle dziecięce 
ledynie okoliczności nadawały 
waei temu faktowi. W przyszło 
ści ustrzeże go od podobnych 
błędów: 

— Powiem mu... żeby zrozu 
miał. 

Wybiło wpół do drugiej. gdv 
Franciszka raptownie wtargnę
ła do pokoju. 

— Przyszedł Blanc - Blanc 
Czy wolno mu bawić się w o-
grodzie? 

— Ależ tak. Franciszko, na
turalnie. 

W dobre trzy kwadranse 
później, krzyk dziecięcy prze
szył powietrze. A potem sły
szeć sie dał głos Franciszki: 

— Mam cię wiec. łotrze je
den! Poczekasz tu. aż powiem 
o tern ojcu... I tym razem ober
wiesz dobre „lanie"... 

Paweł uniósł się blady, jak 
trup. ze zmienionemi oczyma. 

— Nie daj jej. mamo... Nie 
chcę... 

Janina Dussolier zbliżyła się 
do okna: 

— Co sie stało. Franciszko? 
Lecz sługa już bvła w poko

ju. 
— Złapałam go nareszcie... 

Ukradł cztery brzoskwinie^ 

Jamna patrzyła na svna z 
bijącem sercem. Ujęta go za re 
ke: 

— Odpowiedz mi Pawle!... 
Tamte brzoskwinie także brał 

on... mów prawdę... 
Chłopiec spuścił ełowę: 
— A więc tak — to on za

wsze... Mówiłem mu nawet, żc 
to bardzo nieuczciwie... Słu
chaj! Wytłumaczę cl. Skłama
łem ci z powodu jego ojca... 
Człowiek ten iest tak brutalny.. 
Byłby go zbił... może nawet za
bił... A tv. mamusiu, iesteś taka 
dobra... przebaczasz zawsze... 
Ale dlaczego płaczesz? Zrob' 
łem ci przykrość? 

— Nie — rzekła Janina gło
sem, przerywanym szlocha
niem. 

Patrzyła na svna. olśniona... 
Te wielkie, jasne oczy. ten nie
winny uśmiech. 

...Tak. to bvła czysta dusza, 
która ukształtowała... Nachyli
ła się do chorego dziecka i przy 
cisnęła je do siebie w długim i 
ścisku. 

Franciszka przyglądała się 
im. wziąwszy sie pod boki: 

— A to mi dopiero historja 
powodu głupich brzoskwiń! 

A wszystko z powodu tej starej 
skąpicy... Ale zemszczę się na 
babie, proszę pani!... O. tak, 
musiałvbvm już bvć straszną 
niezdarą. edvbv nie udało mi 
sie jutro o świcie, cichaczem, 
.zwędzić" starej dwie najpięk
niejsze brzoskwinie na deser 
dla państwa!... Tłum. L. JVL 
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Bieg panów 

Arało 6-ciu zav 
ffiiejsce Kowale1 

13,2 sek, 2-gie 
jew Aleksander 
ie, 3-cie miejsce 
man — o 2 mtr. 

Bieg panów '. 
Walo 3 zawodni 
Janik Wacław 
•ce Aniklejew / 
tntr. w tyle. 

Bieg panów 1 

wało 3 zawodni 
Benke Brunon < 
•ce Thiel Henry 1 
łe. 

Bieg panów I 
wało 2 zawodni 
Benke Brunon ' 

Skok wdał pi 
Anikiejew Alek: 
2 miejsce Kow 
5,20 mtr., 3 miej 
rnunt 4,75 sek. 

Rzut panów 
•ce Kęsikorski J 
24,60 mtr. 

Rzut pań 60 
Dyłówna Eugenj 
miejsce Bartosze 
1 mtr. w tyle, ć 
tka Romualda 2 

Bieg pań 20C 
ty 3 zawodniczki 

itoszówna Helem 
miejsce Majchri 
5 mtr. w tyle. 

Skok wdał. 1 
aa Eugenja 4,10 
Bartoszówna He 
3 miejsce Lewt 
3,20 mtr. 

Zawody łekk 
były się przy fal 
eilny wiatr, des: 

Ćwiczenia gi: 
zawodniczek Ki. 
ska Manufaktur 
kiem instruktora 
szewskiego wypi 

Mecz hazeny 
K. S. Widzę 

tura. wynik 1:1, 
du ha pogodę t 

Mecz koszykó' 
K. S. Widzewsk 
wynik 22:17 mi 

Koi si? sn 
Pełna tabe 
Polsk ie j L< 

Czternas 
1' 

1 
1 

5. 

Z I . 25.000 Nr. 
Z I . 20.000 Nr. 
Z I . 15.000 Nr. 
Zł. 10.000 Nr. 
Zl . 5.000 Nr.: 
Zł. 3.000 Nr.: I 

126113, 162344, 165' 
Zł. 2.000 Nr.: 1S 

72975, 76627, 85634. 
Zł. 1-000 Nr : 1\ 

48585, 49865. 64591 
122623, 123052, 13 
152548. 161983, 171 

Zł. 600 Nr.: 79 
11495, 49670, 5430$ 
57850. 71485. 72047. 
112648. 122887. 12 
133203, 146401. 14 
179630. 

Zł. 800 Nr.: 483 
6268, 6535. 10035, U 
14651. 14727, 1544 

18289, 17840. 
26083, 27193, 
36894, 37249, 
47562, 48002, 
53759. 53211. 
60559. 60892, 
67671. 68107, 
80374. 

1837( 
3123' 
8807! 
50001 
54991 
64101 
6886! 
86402 83631 

95636, 96407, 99540, 
108043, 108722, 10 
U0814. 111006. 
118522, 119630, 
J 22697. 127517, 
130609, 132081, 
140305. 140543 
145807, 146916. 
15(15311. 150866. 
159107, 160570. 
165229 165336. 
174642. 175930 
182265. 182754. 

Zł. 250 Nr.: 332 
42 224 308 67 503 
O 2005 45 124 26 

#154 72 169 265 6 
« S 824 69 920 40 
'15 831 44 5 65 94-

320 465 527 600 25 
828 7259 64 375 91 
45 7 219 39 78 88 
9142 257 63 74 404 
89 855 902 50. 

10069 76 362 & 
44 283 321 439 99 
94 12013 62 70 128 
659 867 70 99 982 
7 12 89 696 741 5 
46 £1 850 968 1601 

11 
1? 
12: 
13 
14 
14 
15 
lft 
16' 
17 
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Po burzliwe! niedzieli. 

Str I 

Przy dźwiękach orkiestry... 

litowe „Widzewskiej Mail 
na własnym stadionie 

Bieg panów 100 mtr. Starto 
*/ało 6-ciu zawodników. 1-sze 

(Biejsce Kowalewski Roman — 
13,2 sek, 2-gie miejsce Anikie-
j e w Aleksander o 1 mtr. w ty
le, 3-cie miejsce Zalewski Ro
man — o 2 mtr. w tyle. • 

Bieg panów 200 mtr. Starto
wało 3 zawodników. 1 miejsce 
Janik Wacław 28 sek., 2 miej-
•ce Aniklejew Aleksander — 5 
mtr. w tyle. 

Bieg panów 400 mtr. Starto
wało 3 zawodników. 1 miejsce 
Benke Brunon 64 sek., 2 miej-
•ce Thiel Henryk — 5 mtr. w ty 
le. 

Bieg panów 800 mtr. Starto
wało 2 zawodników. 1 m ie jsce 
Benke Brunon 2,29 min. 

Skok wdał panów. 1 miejsce 
Anikiejew Aleksander 5,42 mtr. 
2 miejsce Kowalewski Roman 
5,20 mtr., 3 miejsce Wolski Zyg 
munt 4,75 sek. 

Rzut panów dyskiem. 1 miej 
• c e Kesikorski Mieczysław — 
24,60 mtr. 

Rzut pań 60 mtr. 1 miejsce 
Dyłówna Eugenja 9,2 sek., 2 
miejsce Bartoszówna Helena — 
1 mtr. w tyle, 3 miejsce Smul-
tka Romualda 2 mtr. w tyle. 

Bieg pań 200 mtr. Startowa 
ły 3 zawodniczki. 1 miejsce Bar 
toszówna Helena 34 sek., 2-gie 
miejsce Majchrzakówna Mar ja 
5 mtr. w tyle. 

Skok wdal. 1 miejsce Dylów 
aa Eugenja 4,10 mtr., 2 miejsce 
Bartoszówna Helena 4,03 m t r . , 
3 miejsce Lewandowska Stefa 
3,20 mtr. 

Zawody lekkoatletyczne od
były się przy fatalnej pogodzie; 
6 i l n y wiatr, deszcz. 

Ć w i c z e n i a gimnastyczne 22 
z a w o d n i c z e k KI. Sp. „Widzew
ska Manufaktura" pod kierun
kiem I n s t r u k t o r a sieri. Koko-
ezewskiego wypadły doskonale. 

Mecz hazeny. Zjednoczone 
— K. S. Widzewska Manufak
tura, wynik 1:1, grano ze wzglę 
du ha pogodę tylko 1 połowę. 

Mecz koszykówki. ŁTSG I — 
K. S. Widzewska Manufaktura, 
wynik 22:17. .na kórzy.ść Ł. T.i 

S. G. był to pierwszy występ o-
ficjalny młodej drużyny K. S. 
Widzewska Manufaktura. 

Ze względu na pogodę Ko
misja Sportowa przeniosła za
wody zapaśnicze i bokserskie, 
z boiska na salę sportową klu
bu. 

Mecz piłki nożnej. Hakoah 
— K. S. Widzewska Manufaktu 
ra; wynik 2:2 ,0:1) dla Widz. 
Manufaktury. Grano 2 razy po 
35 minut. Meczem kierował p. 
Sztencel, ponieważ sędzia zwią 
zkowy nie stawił się. 

Zapaśnictwo (wewnętrzno-
klubowe) o nagrody. Waga lek 
ka. Brało udział 5 zawodników. 
1 miejsce Majer Alfons, 2 miej
sce Fryc Karol, 3 miejsce Fryc 
Longin. 

Waga średnia. Brało udział 
5 zawodników. 1 miejsce Ku-
Lik Erwin, 2 miejsce Stępień 
Bolesław, 3 miejsce Milióski 
Czesław. 

Waga półciężka. Udział 4 
zawodników. 1 miejsce Mili-
towski Franciszek, 2 miejsce 
Ławiński Zygmunt, 3 miejsce 
Ludwikowski Czesław. 

Podnoszenie ciężarów. 1-sze 
miejsce Haeusler Karol: wypy
chanie 67 klg., wyrywanie 62 
klg., podrzucanie 82 klg., ra
zem 211 klg.; 2 miejsce Kotków 
ski Franciszek: wypychanie 59 
klg., wyrywanie 57 klg., podrzu 
canie 74 klg. razem 190 klg.: 
3 miejsce Zalewski Roman: wy 
pychanie 54 klg., wyrywanie 
57 klg., podrzucanie 72 klg., ra 
zem 183 klg. 

Zawody bokserskie. 1 para 
Sampolski Józef — Kawczyński 
Izydor — walka nierozstrzyg
nięta; 2 para Toboła Ludwik — 
Pawlak Izydor — zwycięża na 
punkty Pawlak; 3 para Cegiel
ski Zygmunt — Kaczmarek Jó 
zef — zwyciężył na punkty Ce 
gielski; 4 para Baranowski Ka
zimierz — Augustyniak Mieczy 
sław — zwycięża na punkty Ba 
ranowski. 

Należy zaznaczyć, iż pary 
zostały przez trenera Klubu ze
stawione niefortunnie. 

1 W Mli 
Sport i jego niespodzianki. 

Mistrzostwa we wszystkich 
klasach ŁZOPN. — mamy już 
poza sobą. Obecnie odbywają 
sie 

rozgrywki eliminacyjne 
o wejście do wyższej klasy. 

Pierwsze spotkanie tego ro 
dzaju mieliśmy już w ubiegłą 
sobotę, kiedy na boisku przy 
ul. Wodnej zmierzyli się Zjed
noczeni ze Słowackim. Zwy
cięstwo odnieśli pierwsi lecz 
niezbyt zasłużenie. Dopomógł 
im w dużej mierze sędzia głów 
ny i linjowy. Pierwszy swemi 
mylnemi rozstrzygnięciami, 

które krzywdziły często poko
nanych, oraz zaufaniu liniowe
mu. P. Bira. będąc świadkiem 
spotkań ligowych widział 
prawdopodobnie jak arbitrzy 
często ignorują uwagi egzami
nowanych sędziów, stojących 
na linji w sprawie autów, spa
lonych i rzutów. 

Hasmonea poniosła znów 
porażkę w mistrzowskim me
czu z TUR-em. Nie obeszło się 
tam (bosko WKS.) również 
bez bójki, wkroczenie na boi
sko publiczności i przerwania 
zawodów przez sędziego. 

Hakoah sprowadził Burze, 
aby pokazać swym zwolenni 
kom, iż jest jeszcze taka dru
żyna, stojąca w końcowej ta
belce klasy A. ŁZOPN. wy

żej niż Białonieb !escy, która 
uległa właśnie żydowskiemu 
zespołowi w zawodach towa
rzyskich. 

Na boisku przygrywała or
kiestra Widzewskiej Manufaktu 
ry. Komisja Sportowa zawodów 
składała się z następujących o-
sób: z ramienia K. S. Widzew
ska Manufaktura pp. Steigert 
Otto i Stencel Aleksander, z ra 
mienia ŁOZB p. Milsz, z ramie 
nia ŁOZLA pp. Pluta i Hilarski 
z ramienia ŁOZCA pp. Berger, 
Herudzióski, Kurpetowicz I Mro 
zewski, z ramienia W. F. in
struktor sierż. Kokoszewski. 

Sekretarzował p. Grossman 
Maurycy. Publiczności ze wzglę 
du na fatalną pogodę około 400 
osób. 

W niedzielę odbyło się ostat 
nie spotkanie z seryj mistrzów 
skich w klasie A. Widzew po 
zwycięstwie nad Unionem — 
usadowił się pewnie na dru-
giem miejscu w tabeli. 

Turyści utracili dwa punkty 
i stosunek bramek 0:3 za mecz 
z WKS., ponieważ Fioletowi 
zostali za nieuregulowanie skła 
dek przez ŁZOPN. (Wydziai 
Gier i Dyscypliny) 

zdyskwalifikowani. 
Z powodu niepogody częś

ciowo jedynie odbyła się im
preza Widzewskiej Manufak
tury. Zanotować można zwy
cięstwo ŁTSG. w koszykówce 
z Widzewską Manufakturą o-
raz w piłce nożnej remis gospo 
darzy z Hakoahem. 

Dobrze zareklamowane mi
strzostwa Polski w koszyków 
kę oraz hazenę z tych samych 
względów (złych warunków 
atmosferycznych) zgromadziły 
małą ilość widzów. Na konto 
niepowodzenia imprezy zapi
sać należy fakt, iż Grażyna nie 
przybyła, tracąc punkty vai-
coverem. Okazuje się, iż oba
wy nasze co do szans ŁKS. w 
koszykowych rozgrywkach 

były słuszne. 
Możliwe, iż do zwycięstwa go 
ścl krakowskich przyczyniło 
się *ch faworyzowanie przez 
sędziego. 

W towarzyskich spotka
niach S. S. K. M. pokonał Ge-
yera 4:0. zaś Kadimah w sobo 
tę pokonał Makkabi pabiani
cką 6:1. ulegając w następnym 
dniu Sokołowi zgierskiemu 
zdegradowanemu obecnie do 
klasy B. — 3:5. 

Klęska Turystów z Pogo
nią zepchnęła ich na ostatn ;e 
mlefsce w tabeli. 

Wyznaczone spotkanie o 
tytuł mistrza rezerw klasy A., 
rozegrane między ŁTSG. I I a 
Hakoahem II zakończyło sie 
zwycięstwem Białoczarnych 

2:1. Zaznaczyć należy, iż za
wody te traktowano jako to
warzyskie. 

1 ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 

Pełna tabela wygranych X ' X 
Polsk ie j LoterJI P a ń s t w o w e j . 

V-ta klasa. 
Czternasty dzień ciągnienia. 

Z l . 28.000 Nr. 140024. 
Z l . 20.000 Nr. 125906. 
Zt. 18.000 Nr.: 157833. 160310. 
Zt. 10.000 Nr.: 51145, 128536. 
Zl. 8.000 Nr.: 52561, 115939, 166005. 
Zł. 3.000 Nr.: 19555, 32840. 80310, 100680, 

126113, 162344, 165469. 
Zt. 2.000 Nr.: 18853. 31384, 41973, 49253, 64511, 

72975, 76627, 85634. 136782, 145642, 149362, 151514. 
Zl. 1.000 Nr : 7271, 7490, 17068, 17596. 37867. 

48585, 49865. 64591, 68649, 84378, 97416. 122267. 
122623, 123052, 133029, 134017, 146764. 148886, 
152548. 161983, 177237. 

Zl . 600 Nr.: 7945. 17978, 29558, 32511, 35388, 
11495, 49670, 54308, 55666. 61110. 61926, 63765. 
67850. 71485. 72047. 85452, 103093, 107796, 108312, 
112648, 122887. 125432, 125796, 126049, 1274'5. 
133203, 146401. 146777, 150521, 161584, 169711. 
179630. 

Z l . 500 Nr.: 483, 880. 1126. 1543. 4302, 5266. 
8268, 6535. 10035, 10567 12075. 12167. 12538. 12813, 
14651. 14727, 15448, 15662, 15672, 16861, 17544. 

15549, 17840. 
26083, 
36894, 

18289, 18376. 
27193, 

21696. 25078, 

37249, 
47562, 48002, 50001, 50284. 
53759. 53211. 54997. 55975, 

53179, 53586. 
58531, 60139. 
65578, 65955, 

18972, 
31234, 33908, 34926, 35033. 36393, 
8R072, 43415. 43674, 44117, 45332. 

51753, 
57191. 

60559. 60892, 64107, 64777, 65550. 
67671. 68107, 68865. 70244, 70398, 73534. 75446 
80374. 83631. 86402, 86881, 90581. 91574. 94883, 
95636, 96407, 90540, 103762. 106241, 106876, 107841. 
108043. 108722, 109188, 109267. 109623, 110280 
110814, 111006. 112120, 113026. 115440. 118037 
118522, 119630, 120805, 122389. 122467. 122755. 
122697. 127517. 128964. 129349. 130067, 130257, 
130609, 132081, 135662. 136155. 139290. 140017, 
140305. 140543 141686. 141694. 143566. 144776. 
14*807. 146916. 147295. 147452, 149277, 149724. 
15(1530. 150866. 151740. 153750. 154370. 157143. 
159107. 160570. 160945 161898, 162103, 162.386 
165229 165336. 166773. 167365. 169779, 170188. 
174642. 175930. .177625. 178732, 180630. 181496. 

182265. 182754. 18350 184065. 
Z l . 280 Nr.: 33283 -,.5 528 679 832 930 1002 

42 224 308 67 50317 37 9 721 4 821 73 978 87 
0 2005 45 124 26 77 234 52 503 78 601 751 963 

4054 72 169 265 6 96 378 82 428 526 83 657 729 
S2 8 824 69 920 4052 67 144 209 346 417 97 628 
'15 831 44 5 65 944 59 61 70 92 5008 151 77 280 
320 465 527 600 25 740 5 9 898 978 82 6147 674 
828 7259 64 375 91 9 444 5 87 630 837 75 8117 
45 7 219 39 78 88 356 424 8 633 924 30 4 57 
9142 257 63 74 404 11 56 98 602 45 72 6 734 b0 
89 855 902 50. * 

10069 76 362 558 603 731 856 75 916 11012 
44 283 321 439 99 535 703 26 71 863 941 52 7 
94 12013 62 70 128 91 7 280 311 48 468 74 5 580 
659 867 70 99 982 13044 56 101 234 351 428 502 
7 12 89 696 741 59 184 204 437 61 91 512 603 
46 iii 850 968 16019 tó 144 230 467 506 603 730 

856 83 902 8 25 32 9 50 17020 87 156 264 72 340 
73 83 92 540 61 86 634 40 788 878 84 6 910 63 
85 18010 35 142 50 80 1 .300 462 4 562 614 33 95 
740 836 72 938 19068 274 5 354 478 553 73 805 
24 72 945. 

20102 27 239 73 348 76 527 63 666 85 743 
52 845 964 84 21145 440 58 62 532 653 83 733 
70 93 845 22048 156 90 338 9 60 73 471 511 60 
724 31 98 828 23118 35 321 538 86 620 35 24352 
72 93 539 49 63 669 922 25.301 720 891 99 912 
26308 411 20 57 658 81 87 738 48 53 94 826 99 
27041 274 478 515 99 681 708 71 834 38 70 99 
924 28038 151 59 64 229 31 59 79 96 301 12 40 
843 50 64 29016 19 151 82 212 323 427 598 715 
28 30 88 877 84 87 96 915. 

30072 97 105 29 49 263 776 857 63 96 912 
31121 79 256 64 335 458 94 549 52 654 86 K2 
78 824 901 25 3201? 71 101 226 93 328 505 48 
65 60? 68 83 706 19 44 86 819 47 932 98 330f'3 
114 96 200 36 51 361 65 418 642 709 53 69 808 
69 952 34016 140 49 88 321 57 73 447 51 94 507 
iO 736 919 25 64 35148 50 586 608 22 28 854 
81 86 96 925 36052 72 97 131 81 284 555 616 716 
53 913 37040 62 205 40 49 318 601 4 99 758 844 
38081 125 70 475 547 721 48 76 39072 171 74 93 
262 349 413 79 95 529 34 65 81 629 831 84 952. 

40016 186 226 319 432 39 72 92 683 776 860 
944 54 55 41093 121 214 324 482 525 43 623 83 
700 999 42065 197 727 52 80 328 68 493 546 89 
95 615 40 79 703 844 43029 14.3 213 56 428 652 
73 735 88 869 95 915 44098 115 26 46 91 367 
411 69 91 692 789 828 46 86 982 45016 142 55') 
664 830 59 66 921 74 93 94 46078 105 583 641 
901 51 87 88 47007 91 181 205 57 73 415 615 77 
816 968 48118 44 81 248 87 408 10 33 42 80 542 
60 802 38 45 50 903 49002 82 444 84 510 736 50 
814 93. 

(Dalszy ciae na str. 6-tet). 

Radjo-kącik. 
Wiórek , 24-go września. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Komunikat meteorologiczny I komunikaty 
przygodne; 13.20 Przerwa; 15.40 Komunikat go
spodarczy; 16.15 „Chwilka lotnicza" (Neutralność 
samolotów sanitarnych): 16.30 Program dla dzieci 
a) p. Marja Żyźewska-Balary wygłosi pogadan
kę p. t. „Jak to było w szkole", b) koncert z płyt 
gramofonowych: 17.15 Z podróży sprawozdawcy 
radiowego. Feljeton uzdrowiskowy p. t „Stów
ko o Kartuzach" wygłosi p. Michalina Makowiec 
k a ; 17.25 Odczyt p. t „Sezon międzynarodowy 
lekkie] atletyki w roku 1929" wygłosi p. C- H " 
chell; 1750 Ostatnie nowiny z Wystawy. Trans
misja na wszystkie stacje polskie: 18.00 Koncert 
popularny; 19.00 Rozmaitości oraz kormmita> 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 1950 
Transmisja z opery poznańskiej „Bal maskowy" 
Verdiego. W przerwie komunikat teatrów miej
skich. Po transmisji komunikaty: meteorologiczny 
Policyjny, sportowy, nad program oraz komunika 
ty P. A. T. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Wesele Figara", pełna wdzięku komedia 

Beaumarchals'ego, entuzjastycznie przyjmowana 
przez publiczność z pp. Jarkowska (Zuzanną) I 
Woskowskim (Figaro) Ceny popularne. 

Jutro wieczorem „Mira Efros". Ceny zniżone. 
Jedna z najlepszych sztuk, osnutych na kan

wie ora j ł i rć woiennycb, „Rywale" Andersona i 

Stali ing'sa i Zuckmeyera w przekładzie J. Kos
sowskiego wystawiona zostanie w anjbliźszą so
botę w inscenizacji ! reżyserjl Leona Schillera, 
Cały zespół Teatru Miejskiego odbywa już od 
dwóch tygodni próby pod osobistem kierownic
twem L. Schillera. Sztuka ta, której wystawa w y 
maga wielkich przygotowań scenicznych, otrzyma 
specjalna konstrukcję sceny. Działania zakulisowe 
postawione zostaną na poziomie najnowocześnia; 
szych posunęć europejskich w tej dziedzinie. 

Zapowiedziane na wczoraj przedstawienie ope 
ry „Trubadur" ze względu na nieprzybycie do 
Lodź! p. Gruszczyńskiego, który zachorował na 
anginę, nie odbyło się I odłożone zostało na dzień 
7-go października r. b. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś. I dni następnych arcywesoła komedja A!, 

hr. Fredry „OJ młody, młody" z Bronowską 
Wemlsówną, Zielińską, Dębiczem, Góreckim, "3\ 
chalaklem, Puchalskim i Tartakowiczem w rolach 
głównych. 

Jutro o godz. 4.30 po poł. pięknie wystawiona 
baSń dramatyczna J. Słowackiego „Balladyna" w 
Premierowej obsadzie dla młodzieży szkolnej. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Ostatnie przedstawienia „Rzeczywistości" B. 

Gorczyńskiego odbędą sie jeszcze t rzy razy, t. J. 
dzte, w środę i w czwartek, poczem zejdzie z a-
fisza. Ceny zniżone. 

Najznakomitszy polski artysta Mleczysłrw 
Frenkiel wystąpi w Teatrze Kameralnym tylko £ 
razy, kreując swą najbardziej popisową rolę W -
stowskiego w komedii M . Bałuckiego „Grube ry 
by", w innych ważniejszych rolach: Lubieńska. 
Waczyńska, Biskupska. ZbuokI, Danlłowicz, Mi 
chalak I Górowski. Premjera „Grubych r y b " w 
sobotę. Bilety do nabycia Już w cukierni Go-
stomsklego. 

DZISIEJSZY POŻEGNALNY K O N C E R T 
K W A R T E T U G Ł A Z U N O W A . 

Dziś. we wtorek, o godz. 8 30 wieczorem od
będzie się w Filharmonii 2-gi koncert mistrzowski 
na którym wystąpi znakomity kwartet Głazuno-
wa. W e wszystkich większych miastach Polski 
gdzie tylko kwartet ten występował, cieszył j ię 
olbrzymim sukcesem artystycznym. W progra
mie dzisiejszego koncertu kwartety smyczkowe 
Schuberta i Beethoyena. 

C Z W A R T K O W Y K O N C E R T ADY S A R I 
Sławna śpiewaczka koloraturowa, która po

trafi czarować słuchaczy swym przecudnym śp!e 
wem, wystąpi tylko jedyny raz w Łodzi, a to 
w czwartek, dnia 26 b. m. w sali Filharmonii. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W. Danieleckie-
go (Piotrkowska 127). Unickiego (Wól
czańska 37), J. Hartmana (Młynarska 1), 
JL Kahana (Aleksandrowska 8IV- 'bV 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.22, Zurych 58,20, 
Berlin 46.22 i pół — 47.32 i pół, 
wypłata na Warszawę, Katowi 
ce i Poznań 47.00 — 47.20, Wie
deń czeki 79.57 — 79.85, Praga 
377.72 i pól — 379.72 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż. Notowania końcowe. — 
Londyn 123.85 i pół, Nowy Jork 
25.55, Włochy 133.70, Szwaj
caria 92.75, Holandja 1024,25, 
Szwecja 684.25, Praga 75.70. 
Niemcy 608.50. 

Londyn. Notowania końco
we. — Nowy Jork 484.87, Ho
landja 1208 i pół, Szwajcaria 
25.14 7/8, Wiedeń 34.46, War
szawa 43.22, 

Gdańsk. (Notowania w gul
denach gdańskich). — 100 zło
tych 57.81 — 57.96, czek na Lon 
dyn 25.00 i pół, telegraficzne na 
Warszawę 57.78 — 57.93. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 23.9. Zamknięcie 

Amerykańska: styczeń, 9.91, 
luty 9.93. marzec '9.98, kwieceń 
9.99, maj 10.03, czerwiec 10.02, 
lipiec 10.02, sierpień 9.97, wrze
sień 9.87, październik 9.86, listo 
pad 9.86, grudzień 9.91, loo/ 
10.24. 

Liverpool, 23.9. Zamknięcie 
Egipska: styczeń 15.95, marzec 
16.16, maj 16.42, lipiec 16.44, p7 
ździernik 15.70. loco 16.70. 

Nowy Jork, 23.9. Zamknię
cie. Amerykańska: wrzesień 
18.18. październik 18.17, listo
pad 18.42, loco 18.40. 

Kontrakty południowe: sty
czeń 18.59, luty 18,71. marzec 
18.84. — 18.86. kwiecień 18.96, 
maj 19.08 — 19.10, czerwiec 
19.07, lipiec 19,06, październik 
1&22 — 18,23, grudzień 18.60^ 
18.61. • 

Nowy Orlean, 23.9. Zamknie 
cie. Amerykańska: styczeń 
18.50.*— 18.52, marzec 18.75— 
18.75, maj 18.89 — 18.90, lipiec 
18.88, październik 18.13, gru
dzień 18.43 — 18.45, loco 18.08, 

Waluty, dewizy i złoto. 
NIEJEDNOLITA TENDEN

CJA DLA DEWIZ. 
Jakkolwiek znaczna ilość 

dewiz była przedmiotem trans-
akcyj na zebraniu giełdy walu
towej, to jednak obroty ogólne 
nie były wielkie i odbiegały je
szcze mocno od swych przecięt 
nych rozmiarów. Na dolary go
tówkowe St. Zjednoczonych nie 
było żadnego popytu i pozosta
ły bez notowań. Tendencja dla 
dewiz kształtowała się niejed
nolicie. Zwyżkowały o 1 gr. de
wizy na Belgję i Pragę i o 3 gr. 
na Szwajcarję, niżej ceniono 
jednak dewizy na Wiedeń o 1 
gr. i o tyleż na Włochy. Po nie 
zmienionych kursach zawiera
no transakcje pozostałem! dewi 
zami na Budapeszt, Holandję, 
Londyn, Nowy Jork i Paryż. 

MOCNA TENDENCJA DLA 
DOLARÓWKI. LISTY ZASTA 

WNE NIEJEDNOLICIE. 
W dziale papierów państwo 

wych wielkim popytem cieszy
ła się nadal Dolarówka, a wo
bec ograniczonej podaży szybko 
poprawiła swój kurs jeszcze o 1 
zł. 25 gr. Druga pożycika-pre-
mjowa, 4 proc. Inwestycyjna p-
raz pozostałe papiery państwo 
we, z wyjątkiem cokolwiek słab 
szej o 25 gr. w porównaniu z 
dawnem notowaniem 5 proc. 
Poż. Konwersyjnej Kolejowej 
zakupywane były chętnie po 
kursach dotychczasowych. Dla 
prywatnych papierów procento 
wych dotychczasowa 

mocna tendencja 
utrzymała się tylko częściowo, 
gdyż nastrój dla prowincjonal
nych listów zastawnych był 
nieco słabszy. Obniżyły się mia 
nowicie 10 proc. 1. z. m. Siedlec 
o 25 gr., zaś 8 proc. m. Łodzi z 
trudnością utrzymały kurs po
przedni. Po wyższych cenach 
płacono jednak za 4 i pół proc. 
ziemskie o 25 gr. i 8 proc. m. 
Warszawy o 50 gr., 7 proc. 1. z. 
dolarowe ziemskie obiegały po 
kursie niezmienionym. Obliga

cjami komunalnemi nie dokony 
wano żadnych obrotów. 

MINIMALNE ZAINTERESO
WANIE DLA AKCYJ. 

Mimo lepszego nastroju dla 
akcyj w końcu ubiegłego tygo
dnia, giełda akcyjna pogrążona 
była znów w zupełnym bezwła 
dzie i 

bezczynności. 
Jedynie dział akcyj bankowych 
miał nieco żywsze obroty, poza 
tem z dwoma wyjątkami cedu
ła giełdowa przedstawia białą 
kartę. W takich warunkach o 
jakiejś wyraźnej ogólnej tenden 
cjl nie może być oczywiście mo 
wy, tembardziei, że notowa
nych było tylko siedem gatun
ków akcyj. Należy jednak przy 
puszczać, że długotrwała bez
czynność przywróci wreszcie u 
czestnikom giełdy dawne siły i 
energję, co pozwoli nareszcie na 
doprowadzenie rynku akcyjne
go do normalnego stanu. Z ak
cyj bankowych utrzymały się 
bez zmiany Bank Polski i Bank 
Zw. Sp. Zarobkowych, Bank Za 
chodni obniżył się o 1 zł, wyso 
ko ceniono natomiast rzadko w i 
dywane akcje Powszechnego 
Banku Kredytowego, Akcje ko' 
pahriane Warsz. Tow. Kop. Wę 
gla poniosły dotkliwą stratę 2 
zł na kursie. Z akcyj metalurg! 
cznych obracano tylko Norbh-
nem po znacznie wyższym o 4 
zł. kursie. W pozostałych dzia
łach panuje nadal głucha cisza. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 23. 9. — Tranzak" 

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa-
rowej za 100 klg. fr. 6t. War
szawa. Ceny rynkowe: żyto —i 
24,75 — 25,75, pszenica 39 —< 
40, owies jednolity 23 — 25, ję
czmień na kaszę 25 — 25,50, — 
browarowy 28 — 29, rzepak 
67 — 70, mąka pszenna luksus. 
77—82, 4 zerowa 66 — 70, żyt 
nia 70 proc. 39 — 40, otręby 
pszenne szale 21 — 22, cienkie 
18 — 19, żytnie 15,50 — 16 .ku
chy lniane 43 — 44, rzepakowe 
32 — 33. Obroty średnic. Uspo 
sobienie spokojne. 

Wielki koncert śpiewaczy 
na rzecz Łódzkiej Straży Ogniowe/. 

W ubiegłą niedzielę rozpo
czął sie „Tydzień Strażaka" u-
liczna zbiórka ofiar na rzecz 
naszej straży ogniowej ochot
niczej. Niestety, zbiórka ta nie 
dała oczekiwanych dodatnich 
rezultatów, gdyż przez cały 
dzień 

panowała fatalna pogoda. 
Od samego rana niebo się za 

chmurzyło, a w godzinach 
przedpołudniowych, kiedy w 
pogodne dni publiczność zwy
kle znajduje się na ulicach, na
stała jesienna szaruga przy sil
nym wietrze 1 przejściowym 
deszczu. Zarówno zbieranie jak 
i składanie ofiar przy takiej nie 
sprzyjającej pogodzie nie nale
żało do przyjemności. Pomimo 
usilnych starań gorliwych kwe 
starzy - strażaków, których 
można było spotkać we wszyst 
kich dzielnicach miasta, nie u-
dało się zebrać koniecznych dla 
straży funduszów. Aby społe
czeństwu dać jednakże moż
ność, niezależnie od pogody, 
przyjść naszej dzielnej straży 
ogniowej z pomocą. Towarzy
stwa Śpiewacze: polskie, nie
mieckie i żydowskie, urządzają 
w środę, dnia 25 września r. b. 

o godzmie 8 wieczorem w salt 
Filharmonii 

Wielki Koncert śpiewaczy 
ze współudziałem soliitów i ot 
kiestry Scheiblerowsklel. 

Należy oczekiwać, Je społe
czeństwo nasze poprze zabiegi 
Stowarzyszeń Śpiewaczych, 
które dołożyły wszelkich sta-
rań. abv pomóc straży ognio
wej w lej trudnem położeniu f l -
nansowem 1 licznie przybędzie 
na ten koncert. 

Bilety w cenie od 1 do 4 zło 
tych. W przedsprzedaży można 
otrzymać w straży ogniowej, w 
firmie J. Styrcza. ul. Piotrkow
ska 91 oraz w kancelarii straży 
ogniowej przy ulicy Slenkiewi-, 
cza 54. 

Zarząd i Komenda 
Łódzkiej Straży Ogniowej 

Ochotniczej. 

Dr. med. Rakowski 
Tel . a r . 8 i . 

Sp.c|al l i ta chorób uj iu , »»ia, gardła 
1 plac. 

Przylmule 12—2 1 V-7 . 
K o n a ł a n t y n o w a k a N r . 9. 
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r pies komisarza 
Ostatnia przechadzka. 

-\ 

Znakomity filozof niemiecki 
Schopenhauer napisał pewne
go razu co następuje: „Cenie 
bardziej wymachiwania ogo
nem 

uczciwego psa 
nut wszystkie ludzkie obłudne 
grzecznostki..." 

Schopenhauer był mizan-f 
iropem, a równocześnie wiel
kim przyjacielem zwierząt. 
Nic też dziwnego, że doszedł 
do tak przesadnego i pesymi 
Stycznego zestawienia. Ogól
nie jednak wiadomą jest rze 
£zą, że zwierzęta niektóre, a 
zwłaszcza psy, zdolne są do 
uczuć głębokich i bardzo sil 
nych, do najszczerszej przy 
jaźni i niekłamanego przywią
zania dla swego pana czy też 
pani. 

Wzruszającą historję o ta 
kim wiernym jamniku opowia
dają obecnie dzienniki wiedeii 
skie. 64-letni spensjonowany 
komisarz policji dr. Otto Mul
ler posiadał od wielu lat psa, 
który był jedynym towarzy
szem jego i jedyną osłodą jego 
samotnego i 

szarego życia. 
Mtiller bowiem postradał w 
tragiczny sposób przed laty 
żonę i syna, którzy umarli 
lównocześnie na tyfus. 

Emeryt wybierał się często 
w towarzystwie jamnika na 
dłuższe przechadzki. Onegdaj 
wybrał się- na taki spacer. W 
okolicy dworca Heiligcnstadt 
znajdoataŁi f t^łK^i ik^na^ioTze 
kolejowym, gdy nadjechał po
ciąg pośpieszny, którego zbli
żania się Muller nie zauważył. 
Lokomotywa potrąciła starca 
tak silnie, że ten został rzuco
ny na ziemię w odległości ki l
ku metrów, doznał bardzo 
ciężkich obrażeń wewnętrz ; 

nych i 
niebawem skonał. 

W kilka godzin później dwaj 
tnni panowie, przechadzający 
się w tych stronach, zwabieni 

zostali przeraźliwem wyciem 
psa. Zbliżywszy się w kierun
ku owych jęków, spostrzegli 
ze zgrozą zwłoki mężczyzny. 
Wszelka pomoc okazała się 
spóźniona. 

Jamnik zrazu nie pozwól" 

poruszyć zwłok swego pana. 
a gdy je wreszcie zabrano, po 
dążył za niemi. Przez kilka na 
stępnych dni nie pobierał zu
pełnie żywności, a wreszcie 
małe, wierne "serduszko psie 
bić przestał*. 

Entuzjazm kapitana gwardji. 
Nieprzeparty urok królewskiego majestatu. 

Rzym obiega obecnie efeka demokratycznych czasach, 
wa anegdota nie pozbawiona Podczas zwiedzania przez 
humoru — a która dowodzi rów królewską parę włoską galerji, 
nocześnie, że urok królewski w której znajduje się słynna 
nie przestaje Gioconda. zwróciło uwagę kró-

działać fascynująco la niezwykłe zachowanie się 
na ludzi nawet w dzisiejszych pewnego kapitana gwardii, któ 

Dr. med. 

Niewiazski 
u l . A n d n e j a 5 T a l . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową 
Prtyimuje od 8-2 po pot. 1 od 5-9 wiec i 
W ni .di ie la I święta od 9 do 12 w po l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . H. LUBICZ 
Powróci ł 

ulica Cealelnlana 43. tel. 41-32. 
Snectallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moc7oo!clowvch. Naiwle 

tlanle lamna kwarcowa. 
Przvimule od zodz. 8—10 1 od 5—8 
Dla p.rt ryj 3—Jt ndrtr.tal, noc?fV=»<n*a 

W pogoni za bogactwem. 

„Polowanie na błękitnego bażanta" 
Poszukiwacze złota w Syberii. 

„Polowaniem na błękitnego 1 się złoto, są po większej części l spadami i przepaściami. Obfitu-
bazanta zwie się w Syberji wy 1 

dobywanie złota z olbrzymich 
rzek tego kraju, których brze 
gi, a szczególnie łożyska obfi 
tują w miałkie złoto, tak zwany 
piasek złoty. 

Syberyjskie rzeki są w gór
nym biegu zupełnie niedostępne 
dla żeglugi, lecz poszukiwacze 
złota, gnani chęcią zysku, zwal 
czają obawę przed niebezpie
czeństwem i przywiązani do 
tratwy, pozwalają unosić się 
prądowi. Niejeden podobny śmia 
łek 

ginie, 
lecz żądza złota jest tak silna, 
że smutne przykłady nie zraża
ją nikogo. Poszukiwacze złota, 
Icforźy na własną rękę uprawia
ją eksploatację, niejednokrot
nie także stają się 

ofiarami rozbójników, 
czatujących na grabież, dzikich 
zwierząt i innych zasadzek na 
życie. Niemiłosierne prześla
dowanie robotników, trudnią
cych się wydobywaniem złota, 
jest rzeczą bardzo rozpowszech 
nioną, a ci, co zdobycz swą do 
nieść mogą szczęśliwie pod dach 
własny, bez wypadku zaliczają 
się do wyjątków. 

Niedarmo rozpowszechniło 
się w narodzie rosyjskim zdanie, 
które poniekąd stało sie przy
słowiowe: „Syberja jest krajem 
złotodajnym". Bowiem przed 
wojną sama Rosja dostarczała 
na rynki światowe jedną piątą 
złota miałkiego. 

Syberja jest dotąd krajem 
mało znanym i niewyeksploato-
wanym należycie. Najbardziej 
obfitują w złoto wybrzeża rzek. 
Ruch fal rzecznych spłókuje zło 
to, które pokładami osiada na 
dnie. W ciągu stuleci pokłady 
złota na dnie rzek stają się bar
dzo głębokie. W opuszczonych 
łożyskach rzek (rzeki często 
zmieniają kierunek) pokładów 
tych szukać trzeba bardzo głę
boko. 

Okolice, w których znajduje 

mało dostępne i dzikie: skaliste, jją także w węże. W pewnem o-
z szumiącemi potokami, wodo- 'siedlu poszukiwaczy złota mu-

Dwaj sławni lotnicy. 

Dr. Eckener obok pułkownika Lindberga na amerykańskiem 
^ ^ J o t r n ^ k u ^ O b o k l t o 

Wynalazek dla szoferów. 
Sposób na brudne samochody. 

Na ostatniej międzynarodo
wej wystawie samochodowej 
w Berlinie wystawiono aparat 
do czyszczenia samochodów 

z brudu i błota. 
Aparat ten łatwo może być 

połączony z silnikiem, którego 
praca zużytkowana zostaje do 
powyższej czynności. Strumień 
wody. jaki rzuca ten aparat jest 
dość silny by^znw^ 1 snłókać 

brud i błoto z różnych części sa 
mochodu. Aparat ten bywa do
łączany do specjalnego mecha 
nizmu, umieszczonego na począ 
tkowym odcinku rury wydecho 
wej, skąd gazy wydechowe zo
stają skierowane 

do rezerwoaru, 
napełnionego wodą i tam wy
wierając • ciśnienie, wypychają 
wode strumieniem. 
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siano łoża na noc zawieszać w 
powietrzu dla ustrzeżenia się 
od niebezpiecznych gadów. 

Życie w podobnych osiedlach 
płynie gorączkowo, na sposób 
iście „amerykański". Dniem 

praca pośpieszna 
i pochłaniająca, dla której nie
ma lepszego określenia nad u-
tarte wyrażenie: „gorączka zło 
ta". Maszyny do płókania zło
ta warkoczą, napełnione pias
kiem wozy turkoczą clzień ca
ły, wznoszą się góry przepłóka-
nego piasku, a wyżłobienia w 
ziemi — w kopalniach — stają 
się coraz głębsze. 

Okres najintensywniejszej 
pracy przypada na lato. Sybe
ryjskie lato jest gorące, 

lecz krótkotrwałe! 
Pracę prowadzić należy w tern 
pie Jak najszybszem. 

Robotnicy w kopalniach są 
przeważnie ludźmi silnymi, lecz 
wytrzymałość ich wyczerpuje 
się wkrótce. Zapadają na choro 
by serca, skutkiem reumatyzmu 
na który się narażają w wilgot
nych kopalniach. Syreny fabry
czne budzą do pracy już o 4-ej 
z rana, a praca, jedynie z przer 
wą obiadową od 12 — 1, trwa 

do 9-ej wieczorem. 
Przez cały czas jej trwania ro
botnicy stoją po kolana w wo
dzie. Robota jest akordowa więc 
wszyscy pracują wytężając siły 

Robotnik kopalni tern osiąga/ 
zarobek dodatkowy, że w osia' 
dającym na jego butach i ubra
niu mule i piasku rzecznym 
przynosi codziennie do domu 
i sporo piasku złotego; starają 
się więc zanieczyścić swe ubra
nie w stopniu jak największym. 

Pojawianie się złota ulega 
znacznym wahaniom. Niekiedy 
żyła złota wyczerpuje się wkrót 
ce po jej odkryciu. I tem właś
nie eksploatacja złota różni się 
znamiennie od wydobywania in-
nych kruszców, np. żelaza i od 
przemysłu węglanego. 

Widok opuszczonych pól — 
niegdyś złotodajnych — wywie
ra 

przygnębiające wrażenie 
z opustoszałeml choć nowemi 
domami i górami przepłókanego 
bezpożytecznego już piasku. 

Na krótko przed wybuchem 
wojny światowej przemysł zło
ty zaczynał się rozwijać. Prze
wrót w Rosji położył temu ta
my, jak w każdej innej dziedzi
nie. 

Najwymowniej potwierdza to 
statystyka. W roku 1910 wy
dobyto w Rosji 6 4 . 2 4 0 kilogra
mów złota, w roku 1920 — tyl
ko 1744 kilogr., zaś w roku 1921 
1424 kilogr. 

X X 

ry stojąc przed arcydziełem Lw 
onarda da Vinci, wykrzykiwał 1 

z patosem: — „Ach, co za gen-
jusz z tego Rafaela, co to z/ 
genjusz" 

Orszak królewski ze zdumlo 
niem patrzył na tak źle zastoso 
wany entuzjazm miłośnika sztu; 
ki aż zaintrygowany wreszciflj 
król przywołał go do siebie l! 
zapytał: — Cb też pan mówi 
kochany „capitano". czyż pantt 
nie wiadomo, że Gioconda jest 
dziełem Leonarda da Vinci? 

— Niewątpliwie, wiem o tem 
Wasza Królewska Mości — od
powiedział ze swobodą młody 
oficer. — Ale znajdując się j u i 
tak dawno w bliskości Waszej 
Najjaśniejszy Panie, nie miałem, 
dotychczas nigdy szczęścia U-j 
słyszeć z ust Waszych pani 
słów 

do mnie skierowanych. 
To pragnienie skłoniło do u* 

życiu tego podstępu, za co bła
gam Waszą Królewską MośĆ 

najgoręcej o przebaczenie. 
Król roześmiał się serdecz

nie a za jego przykładem po
szedł cały orszak. Jak fama nfe 
sic. pomysłowy oficer, któryi 
jak się okazało pochodzi ze sta
rej szlachty piemonckiej. osią
gnął w zupełności swój cel. po
nieważ król ubawiony jego nie-, 
wmna sztuczką, darzy go obec
nie często rozmową. 

z weseli ? 
Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Miciskl. — „Wesele Figara". 
Kameralny: — Rzeczywistość. 
Teatr Popularny: — O] miody, mfod|» 
Teatr w sali Oeyera: — Balladyna, 
Filharmonia: — Dziś koncert k w a r t ę . 

tu Otazunowa. 
Apollo: — Golgota uczciwej kobiet* 
l'ocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 i 10. 
Ba)ka: — 6 dziewcząt w poszuklwa* 

niu noclegu. 
Casino —- „Książę student". 
Czary : — Pojedynek w samolocie. 
!'ncz seansów: o godz. 4 n 8 I 10, 
Corso. — „Rekord Toma Mixa" , 
1'erwszy se.itis. 4-ta. ^ < a t n l 9.30 
Capltol r - Miasto mlłolcL 
(irand-Kino: — Intrygant. 
Luna: — Erotikon. 
Mimoza: — Wołga, Wołga . •« 
Miejska Oatcila Sztuki: — W y s t a w i 

zbiorowych pra'o 
Oświatowy. — „Przygody brygadle* 

ra Gerarda". Dla młodzieży „P I * 
r a d pustyni". 

Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 1 lOk 
Odeon. — „Jej pierwszy całus". 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Pslace: — Biała księżna z Moskwy . 
Resursa: — Ponad śnieg. 
Spółdzielnia. — „Niebieska myszka* \ 
Pocz seausow: 4.30 o 311 8 15 10.00 
Wodewil . — „Jej pierwszy całus". ( 

Początek seansów o godzinie 4-ęJ, 
' .Wsckód słońca". s 
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Daj mi obiad z puszki! 
Niespodziankę dla pań 

szykują amerykańscy wynalazcy. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 

Świat postępuje szybko na 
przód. Cywilizacja- osiąga, co
raz to nowe zwycięstwa na 
różnych polach. WyrtaMzjKi na 
stępują jedne po dffugjjcJh,Jed-
nem słowem niema, dma, typ 
nie było 

czegoś nowego. 
Nasze panie czeka jeszcze 

jedna niespodzianka gdyż we
dług- -Williama^P0st>,*pr.ea#§ii 
stowarzyszenia restauratorów 
i rzeźników w stanie Ohio. 
zbliżamy się szybko do chwili 
w której kobiety będą mogły 
w sklepach kupować odrazu 
cale obiady i to do tego jesz
cze w jednej puszce. 

Gdy takie czasy nastaną to 
kobieta nie będzie potrzebowa 

ła gotować obiadu, ale pójdzie 
do sklepu i powie, że chce ta
ki a taki obiad, a otrzyma 

odpowiednia puszkę, 
powróci do defmu, otworzy j ^ 
i obiad będzie gotów.. 

Pan Post uważa, że takit 
rozwiązanie sprawy gotowa
nia obiadów, czego kobiety nie 
lubią, będzie zadawalające dla 
wszystkich, gdyż każdy bę
dzie szczęśliwy i zdrowszy. 
Kobiety tedy będą mogły po
święcić więcej czasu na wy
chowanie dzieci, zabawy, roz
rywki, jazdy samochodem i t. 
p oraz nie bedą potrzebowa
ły niszczyć swoich delikat
nych rączek przy kuchni. 
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